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Wielką populamość przy- 
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Dył rownież jej pierwszy im 
- „Dziesięć procent dia 
mnie” Juusza Gardena 2 
roku 1932. Z tym samym re- 
żyserem pracowała nad 
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Konferencja prasowa w Warszawie 


DNI FILMU 
RADZIECKIEGO '85 


Najważniejszym akcentem tegorocznych Dni. Filmu Ra- 
dzieckiego był przedpremierowy, uroczysty pokaz filmu E- 
lema Klimowa „idź | patrz”, nagrodzonego Złotym Meda. 
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Smal Pioanem Siuiedm orz sekrtarzami KG Horykiem 
Bednarskim i Wakiemarem Świrgoniem. Obecny byi amba- 
sędor ZSRR Aleksander Akejsnow. Do warszawskiego lns 
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Żadnemu myślącemu cztowiekowi nie są obojętne losy świata — 
pełnego konfliktów, napięć i lokalnych wojen, grożących total- 
ną rozprawą. Czy film dokumentalny może i potrafi wyrazić nie- 
pokoje ludzkości i pragnienie przetrwania? 

W Rostowie nad Donem, pod koniec września, odbyto się 
międzynarodowe sympozjum na temat „Walka o pokój w filmie 


dokumentalnym". 





„Żotnierskio wdowy” .Władimira Artiemienki (ZSRR) 
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W Amarillo 
czai się zagłada 
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kromne, drewniane domy toną- 
ce wśród kwiinących jabłoni. 
Zdjęcia przypominające  wys- 
makowane, poetyckie kadry fl- 
mów Dowżenki. Spokojny, cie- 
pły głos dojrzałego mężczyzny: 
„Oto moja rodzinna wieś Mielniki na 
Czerkasach. W Mielnikach urodziłem 
się i wyrosłem. Ta droga prowadzi w 
stronę mojego domu. | od mojego 
domu. Tą drogą w 1941 roku poszedł 
mój ojciec na wojnę z iaszystami. Po- 
szedł i nie wrócił. Z naszej wsi poszło 
na wojnę 482 mężczyzn. Nie wróciło 
268. Pozostało na wsi 268 wdów". 
Tym osobistym wyznaniem zaczyna 
się dokumentalny film Władimira Artie 


mienki „Żołnierskie wdowy”. który na 
ubiegłorocznym — wszechzwiązkowym 
festiwalu w Kijowie wyróżniono główną. 
nagrodą w kategori filmów krótkome- 
trażowych. Niezwykły, przermujący film. 
Jego twórca, obecny w Rostowie nad 
Donem. powiedział mi, iż przez dziesięć 
lat nosił go w sobie, zanim zdecydował 
się przedstawić publicznie, na ekranie — 
dramat swój. swojej matki, swojej wsi 
Nie miał odwagi mówić o swoich prze- 
życiach, o sobie, to wszystko zdawało 
Się wykraczać poza dokument. Ale u- 
mierały kolejne żotnierskie wdowy... By 
nic nie naruszało atmostery intymnych, 
szeżerych wyznań, Aniemienko nakrę- 
cał i nagrywał sam, sam na sam 2 ma!- 


ką, z ciotkami. Jednym z najmocniej- 
szych momentów filmu jest scena prze- 
giądania przez matkę reżysera chustek. 
które zgodnie ze starym ukraińskim 
zwyczajem otrzymują uczestnicy po- 
grzebu 


Dokument 
autobiograficzny 


Kobieta ma pełną szafę chusiek, każ 
da przypomina jej życie i pogrzeb kogo 
innego spośród krewnych | sąsiadek. 
również jak ona wdów: „Oto chustka 
Waśki Tentowskiej.. umarła... jej maż 


poszedł razem z moim mężem i nie 
wróci. To chusia Michaiła listonosza. 
który przynosił nam zawiadomienia o 
Śmierci mężów. I jego też pochowaliś- 
my..." Kobieta przegląda zdjęcia zmar. 
łego męża, jedyny fizyczny ślad jego 
istnienia. I rozmawia 2 nim jak z żywym 
człowiekiem. „Gospodarzu. gospoda- 
rzu — powtarza ukraińskim zwyczajem. 
= le się nacierpiałam, ile napłakałam. 
Zostałam jedna z dwójką dzieci”, Wła- 
dimir Ariiemienko leży na łóżku obok 
siedzącej matki i rozmawia iak jak tylko 
mogą rozmawiać najbliżsi sobie lu- 
dzie: 
— Mamo. czy ojciec ci się często śni? 
Często 
A jek ci się śni? 
Śni mi się. że go widzę. On patrzy na 
mnie i ja na niego patrzę. 
Milczy? 
Milczy. Chce coś powiedzieć, le mil- 
Czy. 
— A jeślibyś go zobaczyła, czy byś go 
poznała? 
— Nie poznałabym go. To było tak daw. 
no. Przeżyłam z ojcem tylko Siedem 
lat 

Nie wiadomo, czy jest to dokumeni, 
czy coś więcej. Przed kamerą przewija” 
ją się kobiety — Anna i Maria, teściowa 
reżysera, która została żołnierską wdo- 
wą z szóstką dzieci. Poorane od cier- 
pień i wysiłku twarze. spracowane ręce. 
Wieś Niemcy spalil, mieszkańców 
przepędzii zz nad Dniestr. Najpierw 
wykopano ziemianki. potem dopiero, 
po latach, zbudowano skromne, drew- 
niane domy. Maż jednej z kobiet zginął 
nad Dniestrem, drugiej jako partyzant. 
trzeciej jako marynarz. Pamięć przybie- 
ra różne. niewyobrażalne tórmy: „Po- 
braliśmy się — wyznaje ciocia Polina — 
tuż przed wojna. Miałam wówczas 18 
lat. Jak moj maz poszedł na wojnę. to 
nie otrzymałam 0d niego ani jednego 
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listu. Nigoy. Czterdzieści lat minęło. a ja 
czekam na niego. I nigdy niczego kolo- 
rowego nie włożyłam 

Śpiewają wdowy siatą ukraińską 
pieśń o ludzkim, dramatycznym losie 
„Gdzie się błąkasz moja dolo”. Pieśń, 
którą przed wojną Śpiewali tylko męż- 
czyżni. Ile takich rodzin, wsi i miast 
spotkał podobny los. „Kiedy robiłem 
ten film — wyjaśnia reżyser — to się oka- 
zało, iz na wojnie zginęli ojcowie kilku 
członków ekipy. współscenarzysty, o- 
perałora, redaktora, kierownika produk- 
cji. Nie mogę patrzeć na wojnę przed- 
stawianą w kolorze, jest w tym coś nie- 
prawdziwego, sztucznego, sensacyjne- 
go”. Film zamyka długa panorama po 
osobliwym tableau, na którym urniesz- 
czono fotografie wdów ze wsi Mielniki, 
ale tylko tych, które ponownie nie wysz- 
ty za mąż. Jest wśród tych kobiet jeden 
tylko męski portret — listonosza Michai- 
ła, który przynosił zawiadomienia o żoł- 
nierskiej śmierci 

Władimir Artiemienko ma 48 lat. Był 
popularnym aktorem estradowym, ale 
lo mu nie wystarczało, myślał o czymś 
poważniejszym, o filmie. Ukończył więc 
drugie. tym rażem filmowe studia, W 
ciągu dwunastu lat nakręcił ponad 40 
dokumentów. Ale dopiero ten właśnie — 
„Żatnierskie wdowy” — pozwolił mu Się 
Otworzyć i pozwolił odkryć nowe moż! 
wości kina. 


Putapki tematu 


Choćby tylko dla tego filmu i jego 
aulora warto było przyjechać do Rosio- 
wa nad Donem, na drugie międzynaro- 
dowe sympozjum „Walka o pokój w 
mie dokumentalnym". A przecież poka- 
zano kilkadziesiąt filmów z szesnastu 
krajów, nie tylko europejskich, także z 
Beninu, Nikaragui, USA, Mongolii i Ja- 
ponii. Dominował jednak nasz europej- 
ski punki widzenia. Było. oczywiście 
wiele filmów radzieckich, z wytwórni 
centralnych, republikańskich, a także 


regionalnych — kujbyszewskiej, rostow- 
Skiej i władywostockiej. Przyjechało kil- 


kudziesięciu reżyserów. operatorów, 
scenarzystów i redaktorów. Był to bo- 
wiem nie tylko przegląd, ale i robocze 
spotkanie z długą, dwudniową dyskus- 
ją o najważniejszych problemach i pu- 
łapkach, które kryje ta ważna ale i bar- 
«zo trudna tematyka. Nie wystarczy po- 
kazać zagrożone bezbronne dziecko 
czy bezradne kobiaty, których szczęś 

ciu zagraża nuklearna katastrofa. Wi 
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„Córka ambasadora Dodda" Julija Stojanowa (Bułgaria) 


dzowie, których często raczy się takimi 
sytuacjami, oswajają się z zagrożeniem 
Nadużywanie takich prostych i bana- 
nych symboli może wywołać skutek 
odwrotny od zamierzonego — budzi 
swego rodzaju znieczulicę. Trzeba więc 
szukać nowych sposobów rozmawia- 
nia z widzem, przekonywania go. 

Największe wrażenie robiły filmy 
związane z drugą wojną światową, ia- 
szyzmem, a także ze sprawą odradzają- 
cych się w różnych krajach, i pod róż- 
nymi barwami ochronnymi, tendencji 
neolaszystowskich. Podejmuje tę tema. 
łykę również młode pokolenie 
dokumentalistów. Współtwórcy filmu 
„Akcja” Aleksieja, Uczyciela, syna zna- 
nego dokumentalisty frontowego Jeii- 
ma Uczyciela, przedstawiają się na po- 
czątku. Reżyser, scenarzysta, redaktor. 
operator obrazu, operator dźwięku. Ży- 
cie każdego z nich naznaczyła wojna, 
zabierając każdemu z nich kogoś naj- 
bliższego. Pojechali do Hemburga, aby 
sfilmować antywojenną demonstrację. 
osaczyła ich skomplikowana sytuacja 
społeczeństwa _ zachodnioniemieckie- 
go. Zarejestrowali na taśmie filmowej i 
punków i zwykłych mieszczuchów, by- 
łych więźniów obozów hitlerowskich 
daremnie dopominających się o spra- 
wiedliwość i młodych entuzjastów pa- 
mięci Hitlera. Sfilmowali odwiedzany 
tylko przez dawnych więźniów obóz 
Neuengamme i budynek szkoły, w któ- 
rym — w rocznicę urodzin Hitlera — za- 
mordowano dwadzieścioro dzieci ze 
wschodnich. okupowanych terenów, w 
tym kilkoro z Polski. Człowiek, który wy- 
dał ten rozkaz, spokojnie żyje w pięknej 
wii Nie chciał wystąpić przed kamerą i 
mikrofonem. Nic dziwnego, że pod na- 
porem tych przerażających faktów film 
„Akcja” rozrósł się w różne strony, jak 
hybryda. Ale dramalurgiczne nieupo- 
rządkowanie nie umniejsza autentycz- 
ności. 


Mroczny przedmiot 
pożądania 


O narodzinach niemieckiego laszyz- 
mu powstato wiele filmów dokumenta 
nych i fabulamych, ze znakomitymi 
utworami Luchino Viscontiego. Boba 
Fosse'a | Istvśna Szabó na czele. Ale 
skromny film „Córka ambasadora Dod- 
da" Julija Stojanowa z sotjskiego stu- 
dia filmów popularno-naukowych „Wre- 
mia” dorzuca wiele nowych elementów. 
Reżyser i scenarzyści Asen Władimir i 
Dimitr Derczew podążyli tropem mało 
znanych obecnie, ale przed wojną po- 
pularnych, zwłaszcza w Stanach Zjed- 
noczonych, wspomnień córki amery- 











kańskiego ambasadora w Niemczech — 
Marthy Dodd — opublikowanych pod ty- 
tulem „Moje życie w Niemczech”. Zna- 
ny amerykański historyk prof. Wiliam 
Doda, przyjacie! prezydenta Roosevel- 
ta, na dodatek absolwent Uniwersytetu 
w Lipsku, wysłany został na placówkę 
do Berlina w połowie roku 1933, w kilka 
miesięcy po dojściu Hillera do władzy. 
Miał służyć jako przykład amerykań- 
skiego liberalizmu. Razem z nim przyje- 
chata 25-lelnia córka Martha, początku- 
jąca dziennikarka. marząca o kanerze 
lilerackiej, przyjaźniąca się z Carlem 
Sandburgiem i Thomtonem Wilderem 
Martha zauroczona urodą i kulturą Nie- 
miec, z sympalią. a nawel entuzjazmem 
obserwuje postępy ruchu faszysto- 
wskiego. który po wielkim kryzysie po- 
derwał naród niemiecki do pracy i ro- 
zwoju gospodarczego. Wita się z ojcem 
hitlerowskim pozdrowieniem, przyjaźni 
z pierwszym szslem gestapo Rudoliem 
Diisem. Odwiedza nawet, jak to było 
często praktykowane dla celów propa- 
gandowych, jeden z wybranych obo- 
zów koncentracyjnych, w którym domi- 
nował bliski jej kult pracy i porządku 
Namówiona przez Dilsa obserwuje pro- 
ces o podpalenie Reichstagu, klórego 
bobaterem miał być Góring. Kiedy jed- 
nak zobaczy na ulicy młodą kobietę z 
hańbiącą tablicą „oddałam się Żydowi 
przychodzi opamiętanie. Kolejne do- 
świadczenia — proces lipski, wyznania 
Dilsa, który w przypływie, szczerości, 
wprowadził Marthę w tajemnice swoje- 
go Urzędu: każdy jest Śledzony, każdy 
kontrolowany — wyleczyły ją z nazizmu. 
Zaczęła się bać, uważać na to co mówi, 
nawet przez telelon. Twórcy filmu chcie- 
li zaprosić Marthę Dodd, autorkę ksią- 
żek dla dzieci, przed kamerę. ale odmó- 
wiła. Cate szczęście. Zapewne powstał- 
by jeszcze jeden film typu „gadające 
głowy”, w którym dominowatby siłą rze 
czy współczesny punki widzenia na 
niemieckie doświadczenia lat trzydzie- 
stych. A tak - musieli ograniczyć się do 
tego, co było zapisane w ksiązce. W 
1988 roku, kiedy została wydana, nie 
wiadomo było jeszcze czym zaowocuje 
niemiecki faszyzm. Jakie ciosy zada 
światu, ludzkości. W filmie posłużono 
Się kilkoma fotografiami pani Dodd z lat 
trzydziestych, resztę opowieści wypeł- 
niły materiały archiwalne, fotograficzne i 
filmowe. nawet reklama. Oczami wiary- 
godnego świadka oglądamy narastanie 
fali faszyzmu, który ogarnia wszystkie 
dziedziny życia społecznego i rodzin- 
nego, wciska się do handlu, do reklamy 
(jedno z hase! „SS-mani maszenują tyi 
ko w butach marki Siiier"), przenika do 
sztuki, Mądry film przedstawiający his- 
toryczny przełom przez doświadczenia 








jednego człowieka. O taki typ doku- 
mentu, który potrań przemówić do mło- 
dego widza dzięki żywemu konkrelne- 
mu bohaterowi upominał się prowadzą- 
cy sympozjum znany dokumentalista 
1gor Grigoriew, współtwórca serialu do- 
kumentalnego „Najdłuższa wojna”. 

Było też sporo filmów na temat 
współczesnych zagrożeń, lokalnych 
koniliktów, tych punktów zapalnych, 
które mogą przekształcić się w totalne 
starcie: Bliski Wschód, Ameryka Środ- 
kowa, Azja. Jednak nie wszyscy autorzy 
potrafili zachować dystans do przed- 
Stawionych wydarzeń, nie wszyscy mnie- 
li pomysy dramaturgiczne na takie fl- 
my. Nie wszyscy uchronili się od gaze- 
towej publicystyki. Potrzebne są takie 
filmy — agitki filmy-piakaty, proste, jed- 
noznaczne, ale oddziaływające na wi- 
dze przede wszystkim obrazem, a nie 
potokiem słów. 


Miasto nuklearnej 
śmierci 


Największe wrażenie zrobił na u- 
czesinikach sympozjum prosty, lako- 
niczny dokurnent „Miasto. w którym po- 
wstają bomby” Petera Gordona, zreali- 
zowany dla niezależnej telewizji angiel- 
skiej. Wspomniane w tylule miasto to 
stutysięczne Amarillo w Teksasie. Wy- 
gląda jak jedno z setek miast amery- 
kańskich. Zasobne, spokojne, senne. 
Ale na jego dalekich przedmieściach 
znajdują się pilnie strzeżone zakłady, w 
których montowane są nuklearne bom- 
by. Wystarczy jeden błąd, awaria me- 
chanizmu. a miasto może znaleźć się 
na dnie nuklearnego leja. Zabierają 
głos znani | mniej znani mieszkańcy, 
burmistrz, sędzia pokojy. pastor angli- 
kański, ksiądz katolicki, farmer, klóremu 
zabrano ziemię pod fabrykę śmierci, 
właściciel |okalnej stacji radiowo-tele- 
wizyjnej, robotnik, który nie chciał pra- 
cować w nuklearnym zakładzie, a teraz 
może liczyć tylko na dorywcze zajęcia. 
Jedynie nieliczni są przeciwko zakła- 
dom zagrażającym całemu” rejonowi. 
Zdecydowana większość jest .za”. 
Mają argumenty: w zakładach znalazło 
zarudnienie ponad 2 tysiące ludzi. 
dzięki nim miasto wzbogacto się. A po- 
nadto bardziej niebezpieczni są komu- 
niści za oceanem, niż nuklearny stos 
pod nogami. Jaką cenę mogą zapłacić 
































mieszkańcy Amarillo i jaką cenę może 
zapłacić świat za kilka lat prosperity 
miasta? Film Petera Gordona otrzymał 
najwięcej głosów w plebiscycie uczest- 
ników sympozjum. Drugie i. trzecie 
miejsce zajęły filmy „Górka ambasado- 
ra Dodda" | ormiański film „Drzewo ge- 
nealogiczne”, a czwarie — „ołnierskie 
wdowy: 





Nasze propozycje 


Polskie filmy, choć w tym plebiscycie 
zdobyły zaledwie po parę głosów. czę- 
sło przywoływane były w dyskusjach. 
Pokazaliśmy trzy: „Alarm dia pokoju” 
Roberta Stando z WF. Czołówka” i dwa 
z Wytwórni Filmów Dokumentalnych: 
„Wiosna w Kabulu” Zygmunta Adam- 
skiego i „Była wojna” Michala Mary- 
niarczyka. Film Słando jest nieco za 
długi, ale ma pomysł dramaturgiczny, 
który podpiera publicystyczne przesta- 
nie: z jednej strony trwa odbudowa 
centrum Warszawy, z drugiej narasta 
wyścig zbrojeń. O syluacji Afganistanu 
mówił również film radziecki, ale nasz 
podobał się bardziej, może dlatego że 
większy nacisk kładł nie na sprawy po- 
lityczne, lecz kuliuralne, obyczajowe, 
ludzkie. Śmiałą propozycją okazał się 
dokument „Była wcjna”. Młody, utaien- 
towany i ambitny dokumentalista poje- 
chat do Wołgogradu, spenetrował ra- 
dzieckie archiwa filmowe, aby zbadać 
jak heroiczne zmagania o Stalingrad 
odcisnęły się na indywidualnej i zbioro- 
wej świadomości kilku radzieckich po- 
koleń. Film Michała Maryniarczyka zro- 
bił silne wrażenie dzięki śmiałemu i dy- 
namicznemu połączeniu warstwy obra- 
zowej i | Gżwiękowej materiałów 
archiwalnych ze współczesnymi zdję- 
ciami Cechą charaklerystyczną na- 
szych filmów jest interpretacja Świata 
giunktu widzenia naszych polskich do- 
świadczeń. Go jest oczywiście zaletą 
we własnym kraju, ale w pewnych wa- 
runkach — na lorum międzynarodowej 
konirontacji — pewną wadą. 

W czasie długiej, wielokierunkowej 
dyskusji nie oszczędzano niektórych fl- 
mów, wyłykając wprost ich niedostatki: 
niewiele filmów ma wyraźnego adresata 
i niewielu twórców myśli o dotarciu do 
młodego widza, któremu należy dostar- 
czyć materiału do własnych przemyś- 
leń. Inna sprawa to nadużywanie przez 
dokumentalistów materiałów archiwal- 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 


nych, wykorzystywanych jeśli nie w set- 
kach to w dziesiątkach filmów. Pełer 
Gordon sformułował ten problem bar- 
dzo ostro: „Maleriał archiwalny dla 
mnie to jakby obraz wypożyczony z mu- 
zeum. Gzy w mojej twórczości mam 
prawo posługiwać się dziełami Riem- 
brandta? Dla mnie przeszłość jest 
punkiem wyjścia do dyskusji o przysz- 
łości”. Według Igora Grigoriewa filmy 
dokumentalne nader rzadko przedsta- 
wiają doświadczenia historyczne przez 


Kapelan 


pryzmat losu człowieka, najczęściej bo- 
haterami tych filmów nie są konkretni 
ludzie ze wszystkimi ich uwarunkowa- 
niami, lecz sami autorzy. Takie filmy nie 
potralią widza wzruszyć: Igor Obertyń- 
Ski z miesięcznika „Don” zwrócił uwa- 
ge, iz w filmach o walce o pokój, robio- 
nych zbyt pośpiesznie, powierzchow- 
nie. według kilku szablonów. brakuje 
wątków romantycznych, że brak im kli- 
matu, że nie przedstawiają skompliko- 
wanej motywacji zwolenników walki o 
pokój. Dokumentaliści, którzy przyje- 
chali z krajów zachodnich, podali wiele 
przykładów trudności 2 rozpowszech 

nianiem filmów o tej tematyce zarówno 
w programach telewizyjnych jak i w ki- 
nach. Sympozjum, przegląd i dyskusje, 
wykazały, iż bardzo trudno robić filmy o 
Sprawie w końcu pierwszorzędnej dla 
losów Świała. 

Na pocieszenie refleksja, którą pod- 
sunął piękny ormiański film „Drzewo 
genealogiczne”. Dokument. niedoku- 
ment, zainspirowany krótkim, opowia- 
daniem z cyklu „Szkice ormiański 
znanego pisarza Wartkosa Petrosjana. 
Reżyser Ara Wahuni zastrzega Się 
Nie, nie piszę dialogów, wyciągam je z 
bohaterów”. Film opowiada o dziejach 
rodu Gnigorian, z którego po najeździe 
Persów na Armenię w 1704 roku urato- 
wał się lylko jeden człowiek, wówczas 
kilkuletni chłopiec. i on dał początek 
nowej dynasti. Dziś członków rodu jest 
ponad 600, co pięć lat spotykają się 
wszyscy nad rzeczką Arax, aby Ode- 
grać przedstawienie przypominające 
tragedię 1704 roku. Ród przetrwał różne 
zawieruchy dziejowe, przetrwał również 
iureckie pogromy. w ostatnim czter- 
dziestoleciu podwoił się. 

Gzy przetrwa ludzkość, gdy użyte zo- 
staną bomby wyprodukowane w ci- 
chym, sennym mieście amerykańskim 
Amarillo? 

BOGDAN 
ZAGROBA 


„Była wojna” Michała Maryniarczyka (Polska) 

















































rajbrzydszych obyczajów radia i telewizji należy obyczaj 
zbiorowej odpowiedzialności — za program lub blok progra- 
O mowy. Śpiewali w naszym koncórcie Ci i ci, ale kto co śpie- 
wał — nie takie ważne. Redaktor programu uważa bowiem, 
że wszyscy stuchacze powinni znać dobrze swoich piosenkarzy. W wielu 
dyskusjach telewizyjnych przed każdym z jej uczestników stoi tabliczka Z 
imieniem i nazwiskiem i tak*być powinno. a innych jest inaczej: siedzą 
sobie przed kamerami czterej taceci o różnych twarzach, temperamen- 
tach. a zdarza się czasem — że i o różnych poglądach. Ale kto jest kim 
nie wiadomo. I dopiero w napisach końcowych, w rubryce „udział wzięli” 
ujawnia się lista osób dramatu. Słuchacz i widz dostaje więc dwa worki i w 
jednym z nich są głosy, twarze i poglądy, a w drugim imiona i nazwiska. 
Rzeczą słuchacza i widza jest teraz rozwiązanie zagadki — kto kim jest. 

Ten obyczaj zagnieżdzi się również w filmie dokumentalnym. | tak ma 
się właśnie sprawa w dość niecodziennym filmie Jerzego Wojniaka —, Ka- 
pelan”; w filmie, który jest próbą usunięcia jednej z białych plam; który 
sam nie jest pozbawiony biatych plamek; w filmie, który już niekiedy nie z 
innych powodów jak tylko z powodu brzydkiego obyczeju — mnoży nie- 
potrzebne zagadki. A tu jest właśnie bardzo wazne, kto mówi o bohaterze 
i ważne w tej chwili — w której mówi, a nie — potem. 

Bohaterem filmu jest ksiądz Wilhelm Kubsz, pierwszy kapelan I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. Postać kapelana jest tu budowana ze wspom- 
nień ludzi z nim związanych w różnych okresach jego życia, ze starych 
totogralii i archiwalnych taśm filmowych. Pojawia się zupełnie nieznany 
fragment, chyba jeszcze nigdzie nie wykorzystany — a to patriotyczne cre- 
do: księdza: „Wyszedłem z więzienia, z tej gehenny niemieckiej, nie wi- 
działem przed sobą innej drogi, jak współpracować z narodem, stanąć z 
nim razem do walki z katami niemieckimi 

Pochodził z rodziny o bogatych tradycjach patriotycznych. Ciążyły na 
niej prześladowania pruskie w Wielkopolsce. Potem był Śląsk. Pracę 
duszpasterską prowadził na Polesiu. W czasie okupacji Niemcy zapropo- 
nowali mu podpisanie volkslisty. Odmówił, aresztowano go. Uciekł. Jak 
wynika z komentarza, został odnaleziony w jednym z polsko-białoruskich 
oddziałów partyzanckich i samolotem przewieziony do Moskwy. Żotnie- 
rzom I Dywizji kapelan był potrzebny. 

Tego nie ma w filmie. Włodzimierz Sokorski w swojej książce „Polacy 
pod Lenino" pisze: 

„Każdego dręczyły pytania: dlaczego właśnie tutaj i dlaczego właśnie 
leraz? Czy naprawdę polska dywizja? Czy dojdzie się w jej szeregach do 
Polski? A jeżeli tak, to kiedy i jak będziemy się bić z Niemcami? Kto 
dostarczy nam broni? Jaki jest nasz stosunek do rządu polskiego w Lon 
dynie? Dlaczego nie ma w dywizji polskiego kapelana? 

Postanowiono więc sprowadzić księdza. Przyjechał prosto z. Polski, 
porwany przez partyzantów i odtransportowany okrężną drogą do Sielc. 
Ksiądz Kubsz, bo to on był właśnie, w pierwszej chwili nie chciał wierzyć 
własnym oczom. Jadąc w głąb Rosji przypuszczał wszystko, tylko nie to, 
że znajdzie się nad Oką i do tego w polskiej dywizji. Był to jednak mądry 
ksiądz i szybko wyrazi zgodę na stopień kapitana, jaki się kapelanowi 
dywizji z wieku i urzędu należał. Nie załatwiało to jednak sprawy. Należało 
wybudować kaplicę polową i przekonać żołnierzy, że to naprawdę ksiądz. 
Tego eudu dokonały fizylierki z batalionu im, Emilii Plater.Ich rozpoznanie 
byto bezbiędne. Ksiądz Kubsz rozpoczął działalność od mszy niedzielnej. 
W pierwszym szeregu stał płk Berling, płk Bukojemski i mjr Sokorski. 
Podczas mszy wszyscy ukiękli. Lody zostały przełamane. Można było 
zacząć mówić o Polsce". 

Po latach mówi Sokorski do kamery filmowej. 

„Uważaliśmy go za olicera politycznego, a w krótkim czasie za najlep- 
szego olicera politycznego”. Dalej Sokorski opowiada o przysiędze, o jej 
doniostości, jego zdaniem Kubsz potrafił wytworzyć nastrój wielkiej uro- 
czystości. Starsza już dziś pani, byta fizylierka, mówi, że dla nich, młodych 
dziewczyn był podporą cuchową, dodawał im otuchy, był jak ojciec. 

Obóz sielecki znany jest z filmów dokumentalnych dość dobrze. Wciąż 
te same archiwalne taśmy, na różny sposób montowane, pojawiały się w 
dziesiątkach filmów, robionych na różne okazje. Parę wygrzebanych, a 





więc — tym samym — nowych fragmentów pozwala zobaczyć ten obóz 
jeszcze raz, w nowym, pełniejszym świetle. Choć nie wszystko w filmie jest 
zupelnie oczywiste i niezbyt jasne dalsze losy kapelana — wszak odszedł z 
wojska wtedy, kiedy odszedł Berling — jest to przecież film ważny, tilm z 
kluczem nie tylko do historii, lecz i polskiej współczesności. 
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robotną biedotę, ludzi utrzy- 

mujących się z muzykowania 
1 jarmarcznych wystepów artystycz- 
nych. Próbą pokazania życia tych ple- 
bejskich artystów był zrealizowany 
EZZATNCZEC EN CEICECH 
ma lały „Grzeszny żywot Franciszka 
Buty”, utwór nasycony liryzmem i hu- 
OWE UCWCECEA KUCH 
OOECZOSOWICJE 
ser wraca do tematu: tym razem jed- 
nak akcja, poza krótkimi retrospek- 
cjami, została umieszczona w scene- 
rii Śląska współczesnego. Oto kilko- 
ro zapaleńców pod wpływem filmu o 
Franciszku Bule postanawia utworzyć 


iwrami nazywano na Śląsku w 
Iatach międzywojennych bez- 





zespół elwrów i występować na kato- 
wickich ulicach. Czy uda im się oży- 
wić dawną idee? Źródłem komedii 
wości utworu będą zabawne perype- 
tie zespołu oraz zderzenie jego węd- 
rownego życia z uporządkowaną i 
stechnicyzowaną codziennością. 

OEG UEZWACOZCCJJ 
filmu jest Janusz Kidawa, operatorem 
Henryk Janas, scenografem Wojciech 
Majda, a produkcją kieruje Kazimierz 
Sioma. Muzykę napisał Jarosław Ku- 
kulski, Grają Jerzy Cnota, Tadeusz 
Drozda, Ignacy Gogolewski, Jan 
Skrzek i Joanna Bartel. Film powstaje 
DZE ORSCLWACHH 


Zdjęcia ROMAN SUMIK 
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„PARIS, TEXAS". Reżyseri 








aris, Texas" Wima Wen- 
dersa ma szczególną kon- 
( strukcję. Składa się jak 


gdyby z trzech różnych fil- 
mów, splecionych z sobą z godną po- 
dziwi precyzją 

Pierwszy film rozwija temat drogi. 
symbolu wędrówki, przemieszczania 
Się w bezkresnych przestrzeniach, Dro- 
gą tą wędruje Travis Anderson, postać 
po filmowemu malownicza, dziwna, z 
piętnem tajemnicy. Wędruje w klasycz- 
nym dla amerykańskiego filmu kierun- 
ku: ze wschodu na zachód, z Teksasu 
do Kalifornii. Hasto „Go West!" symbo- 
lizowało zawsze postęp. zerwanie z 
przeszłością, otwarcie nowych hory- 
zontów — i tak też jest w przypadku Tra- 
visa. Znajdujemy go pośrodku pustyni. 
idącego nie wiadomo skąd i nie wiado- 
mo dokąd. Trochę lunatyk, trochę ofiara 
losu, buntownik bez przyczyny. Pojawia 
Się od razu gotowy, skończony, arbiira|- 
nie narzucony nam przez reżysera. Tak 





PARIS, TEXAS 
Wim Wenders. Wykonawcy: Harry Dean Stanton, Dean 
Śtockweli, Aurore Clement, Nastassja Kinski i inni. RFN-Francja, 1084 


pojawiali _się „wszyscy  westernowi 
jeźdźcy znikąd”, Od samego początku 
wchodzimy więc w sterę mitu; filmowe- 
90 milu — dodajmy. 

Wenders z wielkim bogactwem 
szczegółów inscenizuje tę opowieść o 
podrózy z nieznanej przeszłości w 
nieodgacnioną przyszłość. Travis od- 
bywa ją w towarzystwie brata i kończy 
się ona w kalifornijskim domu tegoż 
brata — spotkaniem Travisa z synem. 
małym Hunterem, który już prawie nie 
pamięta ojca. Travis porzuci. bowiem 
przed laty dom i rodzinę. Wkrólce po- 
tem odeszła w nieznane jego młoda 
żona, Jane Anderson. 

Zaczyna się drugi film — z tematem 
rodzinnym, kolejnym hollywoodz- 
kim mitem. Znów początkowo idziemy 
tropem klasyków gatunku, filmów w ro- 
czaju „Sprawa Kramerów" czy „Zwykli 
ludzie”. Travis chce odzyskać miłość 
Syna. Zaczynamy Sądzić, że cała część 
pierwsza była tylko rozbudowanym 











wstępem prowadzącym do tej drugiej. 
zasadniczej, Znów jednak okazuje się, 
że nie, następuje bowiem część trze- 


cia. 

Podróż na zachód, podróż w przysz- 
łość okazała się dla Travisa podróżą do 
nikąd. Nie jest on bowiem westerno- 
wym. „jeźdźcem znikąd”. Jest raczej 
Odyseuszem, wyłeniającym się z pian 
przyboju na plaży wyspy Feaków. Po- 
cząlkowo uważamy — on i my — że jest 
to wymarzona lłeka, ale jest inaczej 

Travis orientuje się, że nie ma dla 
niego przyszłości w tym kalifornijskim 
zakątku. w otoczeniu kochającego bra- 
ta, jego uroczej żony i Huntera, który w 
kóńcu daje się uwieść wyirwałym za- 
biegom ojca. Przyszłość jest zamknięta 
Drogę do _niej blokuje nierozwiązany 
konflikt z przeszłości. Tajemnica, którą 
Tra sle w sobie od samego po- 
cząłku. wyjaśnia się częściowo, | znów 
w sposób częściowo mitologiczny: po- 
przez film. Amatorski film z dawnych lat, 
w_ którym materializuje się. wreszcie 
cień nieobecnej Jane. Ta częściowa, 
złudna mateńializacja nie wystarcza: 
Jane musi się zmaterializować do koń- 
ca. Więc dążący wytrwale „do domu” 
Travis-Odyseusz musi ruszyć w dalszą 
podróż. Nie znajdzie szczęścia, póki nie 
osiągnie Itaki 

Znów ruszamy w drogę, która tym ra- 
zem prowadzi na wschód. czyli w 
przeszłość. | kiedy wreszcie odnajduje- 
my Jane. Wenders dokonuje kolejnej 
zaskakującej wolty. Zmienia zupełnie 
temat, zaczyna już trzeci z kolei film, 
znów zaczerpnięty ze skarbca holly. 
woodzkiej klasyki: seans psycho a- 
nalityczny. A jednocześnie porzu- 
ca dotychczasowy mit i podejmuje 
nowy. Jane nie jest Penelopa, wiernie 
oczekującą męża i gotową wszystko 
przebaczyć. Travis pojmuje, że nie jest 
mu pisany powrót Odysa. Jane żyje „w 
ciemności”; we współczesnym „pie- 




































kle”, wirącona doń -niewyjaśnionymi 
wyrokami losu. Jej status nie jest do 
końca wyjaśniony. Miejsce pracy — po- 
nury „klub podglądaczy" — niedwu- 
znacznie sugeruje, że jest prostytutką. 
Ale jej wygląd, zachowanie, reakcje su- 
gerują niewinność. Wchodzimy w drugi 
mit: Orfeusza. 

Travis musi wyruszyć do otchłani i 
wyprowadzić stamtąd Jane — Eurydykę. 
Otchtanią jest pamięć. Trzeba dotrzeć 
do samego jej dna, trzeba powiedzieć 
wszystko. W karkołomnej kompozycy|- 
nie scenie wzajemnej spowiedzi, czy 
autoanalizy, w której oboje Są pacjenta- 
mi i lekarzami, dokonuje się obopólna 
oczyszczenie. | Wenders doprowadza 
do niago w przepięknej scenie Spolka- 
nia Jane z synkiem, czekającym na nią 
w szklanej klatce hotelowego wieżowca 
pośród nierealnego, halucynacyjnego 
pejzażu centrum Houston. Eurydyka 
wraca — odwrotnie niż w micie — bez 
Orfeusza, który dostąpił oczyszczenia 
za cenę rezygnacji ze szczęścia. Nie 
ma jednak w tej scenie goryczy. Pozo- 
Stajemy z nadzieją, ukrytą w zdjęci 
które jest travisowym talizmanem. Źdję- 
ciem osady Paris w Teksasie, która jest 
— być może — liaką, gdzie znajdą w koń- 
cu swoje szczęście Travis, Jane i Hun- 
ter. 

Cała ta skomplikowana historia opo. 
wiedziana jest płynnie i jasno, przesy- 
cona ciepłem i serdecznym humorem — 
co jest rzeczą nową w zimnym świecie 
dotychczasowych filmów Wendersa — 
znakomicie sfotograłowana i mistrzow- 
sko zagrana przez Harryego Deana 
Stantona, Nastassję Kinski i małego 
Huntera Carsona. Pokazany na festiwa. 
luw Cannes w 1984 roku „Paris, Texas" 
wzbudził entuzjazm widowni | otrzymał 
„Złotą Palmę” Podobał się bardzo w 
Europie; za to w Ameryce przyjęto go 
Po prostu wrogo. 

Długo nie mogłem zrozumieć powo- 
dów tej wrogości. Tak się jednak złoży- 
fo, że los pozwolił mi w ubiegłym roku 
przejechać autobusem Greyhounda tę 
samą trasę, którą jedzie Travis z Hunte- 
rem: z Los Angeles do Houston, Jest to 
popularna autostrada interstate 10, czę- 
sto zwana „najdłuższą ulicą USA”. Pro- 
wadzi z Santa Monica na wybrzeżu Pa- 
gyfiku, przez południową Kalitornię, Ari- 
zonę, Nowy Meksyk, Teksas, Louisia- 
nę, Missisipi, Alabamę do Jacksonil- 
Ie "na atlantyckim wybrzeżu Florydy. 
Prawie 4000 kilometrów, przeważnie w 
linii prostej. Stary szlak pionierów, ob- 
rosły legendami 

Wenders sfologralował Amerykę nie- 
zwykle dokładnie, zle stworzony przez 
niego obraz i jest, | nie jest realistyczny. 
Mnóstwo w nim bowiem symbolów i 
znaków, zrozumiałych jedynie wów- 
czas, gdy się je odczyta przez pryzmat 
wpisanych w ten film mitów. W prostym. 
dosłownym odczycie nie umaczy się 
ani sam Travis, pojawiający się deus ex 
machina pośróć pustyni. ani niewinna 
Jane w jej klubie „Peep-show”. Nie iłu- 
maczy się też Struktura filmu, ówo: 
nieustanne przerzucanie się Od kon- 
wencji do konwencji, od lematu do te- 
matu 

Oba mity, wpisane w film „Paris, Te- 
xas" są nierozerwalnie związane z kul- 
turą europejską. Pozonie obecne mity 
amerykańskie, filmowe mity „jeźdźców 
znikąd”, „dróg na zachód” czy walki o 
ratowanie rodziny, okazują się dekora- 
cją, sztafażem. Dla nas, Europejczyków, 
wprowadzenie lego sziajażu tylko 
wzbogaca i upiększa dawniejsze mity, 
budząc podziw dla reżysera, który tak 
umiejętnie połączył dwie mitologie: fl- 
mową i kulturową. Więc wędrówka 
Odyseusza po najdłuższej ulicy USA 
cieszy nas i zachwyca, gdy tymczasem 
Amerykanom — prawdopodobnie — wy- 
daje się nieznośnym, dziwacznym 
anachronizmem 
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wórca filmowy sięgający dziś 

po temat wojny | pierwszych 

lat powojennych powinien 

przed przystąpieniem do dzie- 
ła postawić sobie podstawowe pytanie: 
czy to. co mam do powiedzenia i co 
chcę pokazać, wzbogaci obraz tamlego 
Okresu czy też będzie jedynie kalkowa- 
niem wzorów poprzedników? Brak ta- 
kich pytań lub, co gorsza, ucieczka 
przed odpowiedzią (wynikająca z oba- 
wy przed zakwestionowaniem celo- 
wości realizacji) spowodować może, że 
powstanie film wtórny, schematyczny i 
nieciekawy. Tak się stało w przypadku 
„Pobojowiska” Jana Budkiewicza. Re- 
żyser nie powiedział o wojnie i latach 
tuż powojennych nic nad to, co znamy z 
innych filmów. A było ich w czterdzie- 
stoleciu sporo — prawie setka — począ- 
wszy od „Zakazanych piosenek" Leo- 
narda Buczkowskiego, poprzez filmy 
„Szkoły polskiej. a skończywszy na 
ostatnich dziełach Kutza i Zanussiego. 

Akcja filmu Budkiewicza toczy się je- 
sienią 1945 roku w poriowym miastecz- 
ku Pobojowisko na Ziemiach Odzyska- 
nych, do którego przyjeżdża zdamobii- 
zowany czołgista Łanowiecki z zada- 
niem zaprowadzenia porządku i udzie- 
lenia pomocy przy rozminowywaniu 
portu. Choć minęło już kilka miesięcy 
od zakończenia wojny. sytuacja w Po- 
bojowisku jest nadal napięta. Nie milk 
ną strzały, giną ludzie, roedzą się wciąż 
nowe konilikty. 

Film zbudowany został z wątków, je- 
śli można tak rzec, postrzępionych, ury- 
wających się w dość dowolnych mo- 
mentach (przeważnie wtedy, gdy zaczy- 
nają interesować). Wiele tu niewiado- 
mych, wiele dziur. Największe dziury 
pojawiają się w miejscach, gdzie po- 
winno się znależć wyjaśnienie watpii 
wości zwiążanych z wojennymi losami 
bohaterów. To, że wszyscy są nie- 
szczęśliwi, naznaczeni piętnem wojny, 
jest jak gdyby oczywiste. Jednak za 
mało jest bezpośrednich odniesień 
wskazujących na wojenne doświadcze- 
nia postaci i będący ich następstwem 
slosunek do zachodzących w kraju 
przemian ustrojowych. Reżyser przeka- 
zuje nam właściwie tylko szczątki inior- 
macji o mieszkańcach miasteczka — że 
Łucja z łapanki dostała się do niemieo- 
kiego domu publicznego, z którego wy- 
ratował ją dia siebie niejaki Dziewiczko; 
że Łanowiacki zapadł na epilepsję pou- 
razową na skutek przeżyć i odniesio- 
nych ran; że Piotrowski należał do AK; 
że doktor Ochman był więżniem obozu 
koncentracyjnego. Jakie mają poglądy, 
0 czym myślą, czego chcą — tego się 
nie dowiemy. 

Także syluacja społeczno-polityczna 
w miasteczku została zarysowana dość 
schematycznie.  Rzecznikami nowej 
władzy (niejako z urzędu) są właściwie 
tylko wojsko i milicja, przeciwnikami 
zaś kombinatorzy, waluciarze i przemyt- 
nicy mający konszachty z podziemiem, 
organizującym przerzuty przez zieloną 
granicę. Od czasu do czasu błąka się 
jak:ś obojętny, jak na przykład bur- 
mistrz. Jedyną tragiczną postacią jest 
młodziutki Janusz, któremu ojczyzna 
kojarzy się z terenami nad Dniestrem, 
który nie potrafi znaleźć sobie miejsca 
w nowej rzeczywistości, Mówi, że jeśli 
miałby żyć w Pobojowisku, ło może 
wszędzie. Ma w sobie coś z Maćka 
Chełmickiego i ak jak tamten musi zgi- 
nąć bezsensowną śmiercią, 

Nie udała się Budkiewiczowi rekon- 
strukcja historycznego tla. Z refleksją 
też nie jest lepiej. Głębsza warstwa 
książki, która była pierwowzorem filmu 
(„Mrócić do siebie” Wacława Bilińskie- 
90) ukazuje proces powrotu bohatera 
do .samego siebie', czyli otrząs: 
się z wojny, odzyskiwanie zdolności 
dokonywania samodzielnego wyboru. 
Ta sprawa miała być zapewne również 
nadrzędną ideą filmu. Niestety, z tego 
co dzieje się na ekranie odczytać takie- 




















z demobilu 





POBOJOWISKO 
Reżyseria: Jan Budkiewicz. Wykonawcy: Janusz Rafał Nowicki, Halina Bednarz, Ja- 
cek Strama, Karin Gregorek, Zygmunt Malanowicz i inni. Polska, 1984 





go zamysłu nie można. Więcej: nie ma 
żadnych przesłanek, by taka metamor- 
foza mogła w psychice bohatera nastą- 
pić. Nie widzimy Łanowieckiego wął- 
piącego. poszukującego. wanającego 
Się jak postąpić i wreszcie dokonujące- 
go wyboru. Ma się wrażenie, że. jest 
wciąż tek samo — i tylko — niezdecydo- 
wany, Janusz Rafał Nowicki odtwarzają 
cy tę postać obnosi przez cały film po- 
nurą, kamienną twarz. Jest jakby stale 
nieobecny, spięty, niezdolny — może 
poza dwiema scenami — wyrazić jakich- 
kolwiek emocji (podobno aktor Gosto- 
sował się do wskazówek konsultantów 
medycznych, twierdzących, iż epilepty- 


cy mają beznamiętny stosunek do 
Spraw i wydarzeń dziejących się wokół 
nich). 

Reżyser chyba nie bardzo wiedział, 
czy „Pobojowisko” ma być dramatem 
psychologicznym osnutym na kanwie 
wydarzeń wojennych i powojennych, 
(przeżycia Lanowieckiego), dramatem 
politycznym (walka o przeobrażenia u- 
strojowe) czy też może po prostu dra- 
malem sensacyjnym. Bo elementy filmu 
grozy (pojawianie się na. ekranie wy- 
krzywionej bólem twarzy epileptyka na 
dle fun pożarów), lo już chyba naddatek 
gralis. 

Dramat psychologiczny wymaga jed- 





nak pogiębionej motywacji działań bo- 
haterów. a tego brak. Za dramat pol 
tyczny uznać filmu nie meżna, bo wtedy 
należeło wyraźniej określić poglądy po- 
lityczne mieszkańców Pobojowiska, to- 
dzaje antagonizmów i linie ich podzia- 
łów, stworzyć sytuacje, w których kon- 
fiikty mogłyby się ujawnić, Nie jest też 
„Pobojowisko” filmem sensacyjnym. 
choć takie aspiracje widoczne Są już w 
ekspozycji. Na ekranie pojawiają się 
wciąż nowe postaci, ale nic się nie klei, 
wąłki z trudem układają się w całość, 
spada napięcie, nie pojawia się spo- 
dziewana zagadka (oczywiście sensa- 
cyjna, bo od innych zagadek i niejas- 
ności aż się roi). Wyraźnie sensacyjny 
jest jedynie wątek Lucji szaniażowanej 
przez swego „wybawcę”, zakończony 
brawurową sceną pościgu Łanowiec- 
kiego za ciężarówką, w ktorej Dziewicz- 
ko wywozi z miasta porwaną dziewczy- 
ne. Ale czy taka klisza z wielu sensacyj- 
nych filmów wymagała jako tła aż pobo- 
jowiska? 

Z tego tematu. jak widać, można by- 
łoby zrobić przynajmniej trzy różne fil- 
my. Powstał ostatacznie jeden, czy jed- 
nak dorobek powojennej kinematografii 
byłby bez niego uboższy? 
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Spotkanie z Janiną Chmielińską, 
charakteryzatorką teatralną i filmową 


© Jak to się stało, że wybrała pani 
tak niekonwencjonalny zawód? 

— Właściwie przez przypadek. Po- 
chodzę z małej miejscowości w Bydgo- 
kiem i z teatrem nie miałam praktycz- 
nie żadnego kontaktu. Ale od dziecka 
ciągnęło mnie „do sztuki”, miałam spo- 
re zdolności manualne. Po zdaniu ma- 
tury nie bardzo wiedziałam, co ż sobą 
dalej robić. Aż tu nagle usłyszałam w 
radio o Państwowym Liceum Technik 
Teatralnych w Warszawie. Pomyślałam, 
że to coś akurat dla mnie. No i tak się 
zaczęło. 


© Czyli jest pani charakteryzator- 
ką profesjonalną. 

— Perukarką także. Dwuletni program 
Liceum Technik. wymagał _ przejścia 
przez wszystkie działy. Trwało to rok. 
Po tym okresie należało wybrać specja- 
lizację. Jednocześnie uczył śmy się his- 
torii teatru, dramatu, literatury. Zdecy- 
dowałam się na charakteryzację i paru- 
karstwo. Z tej szkoły wyszło sporo nie- 
złych fachowców. Szkoda, „że liceum 
zostało zlikwidowane. 


© Dlaczego? 


— Ponieważ pochłaniato wielkie pie- 
niądze. Dlatego też wśród ludzi wyko- 
nujących prace dla teatru i filmu jest 
coraz mniej prawdziwych fachowców. 
Wbrew pozorom zrobienie dobrej cha- 
rakieryzacji to nie taka prosta i łatwa 
sprawa. Trzeba mieć wprawne oko, wi- 
dzieć zalety i mankamenty twarzy akto- 
ra, umieć je wydobywać, albo tuszować 
w zależności od roli. 


© Czy nauka w Liceum Technik 
Teatralnych kończyła się egzaminem 
praktycznym? 

— Oczywiście. Wspólnie przygoto. 
wywaliśmy spektaki o tematyce śred- 
niowiecznej, ale nie pamiętam już, co to 
było. W każdym razie wykonałam peru- 
kę, która bardzo się udała. Przy charak- 
teryzacji niespodziewanie pomógł mi 
jeden z profesorów i zrobił mojej mo- 
delce oczy. Az struchlałam. bo instynk- 
townie wiedziałam, że zrobił je źle. Tak 
leż i orzekła komisja. Byłam w głupiej 
Sytuacji, nie wiedziałam, jak się obronić. 
Wreszcie powiedziałam. że to przecież 
pierwsza próba generalna, do premiery 
mamy jeszcze dwie i mam cza5 na po- 
prawki. Te słowa rozbroiły komisję i do- 
stałam piąłkę.. Po szkole chciałam 
pójść na politechnikę, studiować archi- 
tekturę wnętrz. Jednak dyrektor liceum 
nie zgodził się (miałam fundowane sty- 
pendium). Jeden z kolegów powiedział 
mi. że szukają charakteryzatorki w „Ate- 
neum”, który to teatr właśnie startował. 
Zgłosiłam się i zostałam zaangażowa- 
na. Miałam zamiar pracować tam rok. a 
potem zdawać na politechnikę. Moje 
ambitne plany spełzty na niczym — po 
prostu wyszłam za mąż i w „Ałeneum” 
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przepracowałam dwadzieścia siedem 
lat. 


©. Ale przecież aktorzy teatralni na 
ogół „robią się” sami. 


— Przeważnie. ale nie zawsze. Peruki 
czy sztuczny zarost wymagają do- 
świadczonych rąk. Zresztą aktorzy w in- 
nych krajach nie charakteryzują Się Sa- 





Janina Chmielińska i Stanistawa Celińska 


modzielnie. Natomiast u nas jest ina- 
czej, chociaż obserwuję, że młodzi ak 
torzy mają kłopoty, po prostu nie u 
ja posługiwać się szminkami. Mówię 
naturalnie o teatrze, bo w filmie charak- 
teryzator jest niezbędny. 

© Ma peni chyba duże doświad- 
czenie w pracy w filmie, skoro otrzy- 
meta pani plerwszą:kategorię zawo- 








Ignacy Gogolewski w „Wystrzale” Jerzego Antczaka 





dową. Wiem, że niełatwo ją uzy- 
skać. 

— Z filmem związana jestem od lal 
Zajęcie to [raktowałam dorywczo, bo 
moją pierwszą pracą był przecież teatr 
„Ateneum”. wieczorami obowiązkowo 
musiałam być przy spektaklach. Za lo 
przedpołudnia wolne od zajęć spędza- 
lam głównie na Chefmskiej. 











© Pamięta pani 
film? 


— Naturalnie, nazywał się „Wystrzat 
a reżyserował go Jerzy Aniczak. Oczy- 
wiście w pierwszych filmach pracowa- 
tam pod okiem doświadczonych prak- 
1yków, którym dużo zawdzięczam — były 
ło znane w kinemałogralii nazwiska: 
Narkiewicz, Dobracki, Sieńska, Toma- 
szewska. 


© | jak pani wtedy poszło? 


— No, musiałam się sporo nauczyć. 
Film operuje światłem. które wymaga 
zupełnie innego makijażu. Trzeba poza 
tym doskonale znać scenariusz, bO 
przecież nie wszystkie sceny kręci się 
po kolei. Z czasem ułatwiłam sobie za- 
danie, zakladając do każdego filmu coś 
w rodzaju notatnika, który jest jak gdy- 
by moim przewodnikiem. Wpisuję tam 
uwagi na iemat każdej postaci, polem 
rozmawiam z reżyserem na temat oDsa- 
dy. Wspomniała pani o kategorii. Kiedy 
pracowałam w tealrze, mowy nie było 0 
żadnej kategori. Dopiero w momencie, 
gdy zostałam zatrudniona w „Poltelu”, 
mogłam zacząć ubiegać się © uznanie 
mych kwalifikacji zawodowych. Pierw- 
szą kategorię samodzielnego charakie- 
ryzatora uzyskałam po trzech latach. To 
Stosunkowo Szybko. Ale trzeba pamię- 
lać, że jeszcze pracując w teatrze przez 
cały czas miałam do czynienia z pro- 
dukcją filmową, stąd i rutyna. 


swój pierwszy 

















© A jak praktycznie wygląda uzy- 
skanie plerwszej kategorii? 

— Najpierw trzeba być asystentem, 
to znaczy pracować z kimś, kto ma ka- 
tegorię samodzielnego charakieryzato- 
ra. Kolejno przechodzi się od trzeciej 
do pierwszej kategorii asystenckiej, po- 
tem od trzeciej do pierwszej kategorii 
samodzielnej. Po zrealizowaniu kilku fl- 
mów składa się. papiery, robi się film 
debiutancki, zbiera się komisja no i de- 
cyduje. 


© Czy praca przy produkcji filmu 
Jest bardziej interesująca niż w tea- 
trze? 

— Dla mnie tak, Spekiaki teatralny 
powiarza się kilkadziesią! razy i po pre- 
mierze już nic się nie zmienia. Wiado- 
mo, że aktor musi mieć przyklejone 
wąsy, a aktorka perukę na simonę. | co 
wieczór tak samo. Natomiast film ope- 
ruje mnóstwem scen, bohalerowie 
zmieniają fryzury, starzeją się, chorują. 
umierają. To prawda. pracy jest znacz- 
nie więcej, ale za to ciekawszej. Najbar- 
dziej lubię filmy nistoryczne, bo efekty 
mojej pracy są tu o wiele bardziej wi- 
doczne niż w obrazie współczesnym. 
Barózo mnie też frapuje, gdy muszę u- 
charakteryzować jakiegoś aktora grają- 
cego określoną postać historyczną. Tu 
już nie ma improwizacji — jest fotografia, 
czy portret i trzeba Się tego szływno 
trzymać. Trudne to, ale jakże zajmują- 
ce. 


© Filmy kręci się na różnych taś- 

mach. Podejrzewam, że każda Inaczej 
reaguje na światło operatora |, co za 
tym idzie, na rodzaj makijażu. 

— Toteż w zasadzie robi się próbne 
zdjęcia: jak taśma przyjmie szminkę, 
barwę skóry, włosów. Bywa jednak, że 
nie ma czasu i trzeba robić wszystko na 
wyczucie. Nieskromnie powiem, że 
mnie się to udaje. 


© Z jakimi reżyserami pani praco- 
wała? 

— Z wieloma. Wspomniałam o Ant- 
czaku, robiłam filmy z. Majewskim. Za- 
nussim, Wajdą. Ostatnio realizowaliśmy 
film z Szyszką i Wionczkiem 


© Jednak chyba najważniejszy 
jest dla pani scenograt. 

— Niemal wszyscy w ekipie są ważni. 
Reżyser, bo ma ogólną wizję obrazu. 
scenogral, bo proponuje np. tryzury, 
perator, bo oświetla ucharakteryzowa- 
ną przeze mnie postać. Ale najważniej- 
szy jest aktor, on zna bowiem swoje 
możliwości. pragnie się w określony 
sposób zaprezentować, choćby nawet 
grał potwora. Jeszcze w teatrze miałam 
zwyczaj pytać aktorów, jak chcą wyglą 
dać. To bardzo pomaga w pracy — 
wiem, co mam zrobić a oni są zadowo- 
leni. | wcale przy tym nie wchadzę w 
drogę scenograłowi. Aktorowi zawsze 
trzeba pomóc, zła. charakteryzacja 
może czasem całkowicie zepsuć jego. 
artystyczny wysiłek. 


© Wydaje się, że ma pani poczu- 
ole własnej wartości zawodowej, co z 
pewnością bardzo pomaga w pracy. 

— Tak, zgadzam się. Do najprzyjem- 
niejszych z ostatnich moich przeżyć na- 
leżał zakład pomiędzy Romanem 
Wionczkiem a kimś z zespołu, czy Mag- 
da Celówna nosi na planie perukę, czy 
ma iryzurę z własnych włosów. Nie roz- 
strzygnęłam_ich wątpliwości. Najważ- 
niejsze. że Celówna wyglądała tak, jak 
miała wyglądać... 








Rozmawiała 
KATARZYNA 
EMIL 








KSIĄŻKI 





[DEE 
I EKRAN 


Aż dziw bierze, że takiej książki 
nikt dotąd jeszcze u nas nie napi- 
sał. Przecież na temat związków 
kina z historią Co rusz ktoś zabiera 
głos, a jednak sztandarowej pozy: 
Cji nie uświadczyliśmy. Monogralia 
Rafała Marszałka „Filmowa pop- 
-historia” uświadamia całą złożo- 
ność zagadnienia, zarówno od 
strony koncepcji  metodologicz- 
nych, jak i empirycznej rekonstruk- 
cii faktów filmowych i pozafilmo- 
wych. Nasi zresztą na sobie ślady 
autorskich zmagań z badaną mate- 
rią, co' tylko uwierzytelnia sens 
podjętego trudu. Ale też był to trud 
wart podjęcia, bo w efekcie pow- 


|. stała praca zdolna usatystakcjono- 


wać zarówno historyków. filmo- 
znawców, jak i zwykłych kinoma- 
nów. To prawda, Marszałek adre- 
suje sw; książkę, przetie wszyst- 
kim do_ czytelnika wyrobionego, 
któremu nieobce są prawidła nau- 
kowego wywodu, ale nie zamyka 
dostępu do niej każdernu zaintere- 
sowanemu. 


Wizja ekranowej  pop-historii, 
rozsnuta przez autora na pięciuset 
slronach książki ma _ charakter 
totalny. | to z dwóch głównie powo- 
dów. Po pierwsze, skłonni jeste- 
śmy podczas lektury zapomnieć, 
że praca dotyczy jednego tylko 
modelu kina historycznego, tak wy- 
czerpująco brzmią uwagi i wnioski 
Marszałka. Po drugie, autor czyni 
to w sposób tak kompelentny, iż 
wydaje się, że jego rozstrzygnięcia 
mają charakter delinitywny. 


Marszałka fascynuje styk kina z 
dziejami idei, albo lepiej — film jako 
dokument nie tyle artystycznej, ile 
społecznej świadomości: zarówno 
jako jej produkt, jak i projekt. Stąd 
„charakterystyka publiczności wy- 
dobywa nie tylko empiryczne prze- 
jawy reakcji na dzieło, ale także za- 
tożoną przez realizatora (producen- 
ta) rachubę na określoną reakcję 
widowni”. Założenie to, wywiedzio- 
ne z socjologicznej metody opisu i 
analizy zaproponowanej przez Ar- 
nolda Hausera, daje płodne rezul- 
taty, pozwala bowiem na ustalenie 
takiej skali napięć między ideowy- 
mi mechanizmami kina a jego „his- 
toryzmami”. że obydwie sfery — nie 
tracąc nic ze swoistości — ujawnia- 
ją głęboką zależność. 


Powiedzmy to wyraźnie: Marsza- 
łek nie chciał pisać historii popu- 
larnego filmu historycznego | nie 
tak należy czytać tę książkę. Za- 
mierzał natomiast pokazać, jak roz- 
maile idee podporządkowują sobie 
— w sposób mniej czy bardziej jaw- 
ny — popularne filmowe wizje histo- 
jak same przez owe wizje zo- 
stają oswojone. Dlatego historycz- 
ne fikcje kinowe traktuje jako prze- 
jaw historii poglądów — „umowy o 
historię”, wielorako uwikłanej w „u- 
mowy artystyczne” — konwencje. | 
dlatego historyzm nie jest dlań 
„funkcją wyposażenia rzeczowego 
(filmu przez źródła historyczne), ale 
spełnieniem reguł myślenia”. Prze- 








RAFAŁ MARSZAŁ 
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PUP-JISTORL 





nika więc Marszałek bardziej poe- 


tykę” przywoływanych dzieł, niźli 
buduje ich historyczno -filmowy ka- 
non. 


Niezwykle cenne w_ „Filmowej 
pop-historii" jest to, że owo tak 
skomplikowane pogranicze historii 
filmu i historii idei autor rozjaśnił. 
nadał mu nie tylko określony wek- 
tor metodologiczny (to jego sukces 
jako naukowca), ale także i intelek- 
tualny (to jego sukces jako pisa- 
rza); że nazwał i uporządkowzt to, 
co nazbyt często tylko prze- 
czuwaliśmy; że bezbłędnie ziden- 
tylikował formy mentślności i świa- 
domości opanowujące film histo- 
ryczny, ale zarazem i przez ten film 
projektowane, Podoba mi się 
zwłaszcza sposób, w jaki z bada- 
cza kina przeistacza się Marszałek 
w iropiciela historii, z historyka — w 
dociekliwego filmoznawcę i jak z 
tych rozrzuconych tropów rekon- 
struuje programy ideowe i arty- 
styczne. To prawdziwa lekcja me- 
todologicznej sprawności i atrak- 
oyjności pisarskiego  warsztalu. 
Wiele nowego zdołał w ten sposób 
wnieść do naszej wiedzy o Eisen- 
steinie, do rozumienia hollywoodz- 
kiego supergiganta | angielskich 
filmów kolonialnych. Trzeba już bę- 
dzie o tym wszystkim pamiętać w 
kolejnych dywagacjach o ekrano- 
wej historii 


Poza obrębem swych rozważań 
pozostawił autor te gatunki i rodza- 
je filmów, które mają swoją bogatą 
literaturę (film Ill Rzeszy, western). 
a także kino wyrosłe z odległych 
tradycji kulturowych (film japoński). 
Miał do tego prawo i z prawa tego 
skorzystał. A jednak szkoda, bo 
nasza wiedza o ekranowej pop- 
-historii byłaby jeszcze pełniejsza. 
Ale i tak mamy wystarczająco wiele 
argumentów po temu, by nie ufać 
filmowej historii bezgranicznie. 

Jeżeli w ogóle taka istnieje. 


ANDRZEJ GWÓŹDŹ 








Rafst Marszałek: „Filmowa pop-historia". 
Wydawnictwo Literackie. Kraków 1984 
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Z prawej Sergio Leone 








Fat. Pierre 


SERGIO LEONE: 


dom jest moim światem 


Germana Monteverdi z wioskiego magazynu filmowego , 


„Kledyś w Ameryce" w jego rzymskiej willi 


© Czym jest dla pana dom? 


— Miejscem spotkań osób, które będąc 
moją rodzina, są zarazem moimi przyjaciółmi, 
tak bowiem zostałem wychowany. Jest zara- 
zem całym moim świałem. Kupuję tysiące 
drobiazgów, które upewniają mnie, że powtó- 
cę do niego. Dlalego też bardziej przypomina 
on bazar niż normalny dom, jest odbiciem 
moich zainteresowań - gdybym nie był rezy- 
serem, zostałbym z pewnością antykwariu- 
szem. Umeibiam rzeczy stare ponieważ nale- 
żały do ludzi, których nigoy nie poznam. Ta 
tajemnica intryguje mnie i fascynuje 


© Czy myśli pan też o Rzymie? 

— Oczywiście, tyko tutaj czuję się napraw- 
dę dobrze, w innych miejscach, które zawsze 
uważam za tymczasowe, okropnie. 


© A pana miłość do Ameryki? 


— Udaje mi się zachwycać Nowym Jor- 
kiem najwyżei przez dwadzieścia dni. Moja 
miłość,do Ameryki to miłość Europejczyka 
zauroczonego krajem, który pobudził go, do 
marzeń. Miłość do mitu, na którą składają się 
wspomnienia. Fascynuje mnie przeszłość A- 
meryki. Jasne, że mój temperament bliższy 
jest karetom niż samochodom, a jednak jeż- 
dżę autem, ciesząc się, że żyję na przełomie 
dwóch cywilizacji. To. co zobaczyliśmy i prze- 
żyliśmy jest fascynujące. ponieważ zawiera w 
SObie ECO przeszłości ze wszystkimi wada- 
mi i korzyściami należącymi Go teraźniej- 
szości i przyszłości 


©. Jak wygląda dzień Sergia Leone? 
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* spotkała się z twórcą filmu 


— Budzę się wcześnie, koło szóstej. ale 
wyleguję się jeszcze godzinę ub cłużej. Kie- 
dy nio pracuje. lubię odiać sie I — może to 
skrzywienie zawodowe - oddiawać się mody. 
lacji. Krążę po pokojach, idę do gabinetu, do 
kuchni, chcę wszysiko wiedzieć, pytam o 
wszystko, ponieważ wszystko mnie inieiesu- 
je. Nigdy się nie nudzę. Jeśl pracuję, moje 
dni są wypenione po brzegi. Kiedy wpadam 
na pomysł nowego filmu, pracuję jak szatan 
pochłonięty tylko tą ideą, Jem i myślę o fi- 
mie, spacenuję i myśle o firmie. idę do kina i 
zamiast jakiegoś flmu widzę właśnie ten 
mój. 

Każdy m to kawałók życia reżysera — on 
musi kochać bohaterów, których opowiada 
musi „nosić” ich w sobie i dobrze znać. Wy- 
bierając aktorów musi znać takze | ich i wie- 
dzieć, w jaki sposób rozumieją daną postać. 
Robi się jeden lm będe jednocześnie tysią- 
cem osób. Kina nie można robić w pośpie- 
chu, byle jak. Nie żeł ie 10 lat poświęconych 
realizacji „Kiedyś w +-neryce". Sprawiy one 
że mogłem zrobić taki fim, jak chciałem, że 
mogłem pracować z fenomenalnym Rober- 
tem de Niro. Uprzedzano mnie że mogą być 
2 nim kłopoy. pracowaliśmy jednak w ideai 
rej zgodzie Na planie nie widziałem nigdy de 
Niro, widziałem zawszo mojego Nooclesa. 


© Czy zrobi pan kiedyś fim o miłości? 

— zrobię i to niebawem. Niedtugo wyjeż- 
dżam do Moskwy, aby omówić projekt, o któ. 
1ym myślę od lat. Jest to historia milości Ros. 
janki i Amerykanina, dziejąca się w czasie 
Stynnej blokady Leningradu podczas Il wojny 
świalowej, 


Kinorama. 


Bardziej 
napoleońska 

niż 

w rzeczywistości 


— była bitwa pod Tulonem, którą nakręcił Abel 
Gance dla niemego fllmu „Napoleon”. Film ten 
inaugurowat przy końcu września wiolkio świę- 
to kina w Paryżu, Tygodnik „Lo Nouvol Obsor- 
vateur" skorzystał z okazji, eby przypomnieć 
realizację tego szalonego dzieła. Historię real 

zacji opisał Kevin Brownlow w książce „Abel 
Gance Classic Film" 




















Przed nakręceniem biiwy o Tulon w ateliers 
Billancoun. Abel Gance zwróci się o pomoc do 
roboiników _strajkującej wówczas fabryki Re- 
nault 

Siatyści nie zawiedli Gance'a. Był wśród nich 
przyszły scenarzysta. Andró Geri. „Chłopcy od 
Foanauit podzieli się na dwa obozy, Zaczęli si 
obrzucać obelgami. W miarę jak przedłuzeło Się 
oczekiwanie, rosła niecierpiwość i napięcie ner- 
wowe. Wzajemne wyzwiska ginęły w krzyku. Nie 
wiem, czy było to zamierzone. ale Gance'owi za. 
leżało na wzroście napiącia między dwoma wro. 
Qimi obozami. To napięcie przerodziło się w bija- 
tyki. Około szóstej Gance dał sygnał do ataku i 
wiedy rzuciliśmy się z impetem na siebie. W apo. 
kalipiycznym iumulcie_ kręciły się nieustannie 
śmigła samolotu. stwarzając wrażenie huraganu. 
a. jednocześnie z Sikawek Strażackich lata się 
„woda, tak jekby padał ulewny deszcz Gigantycz- 
ny łuk elektryczny zupelnie nas oślepiał. Wszę- 
dzie koło nas biegały wystraszone konie, rozle- 
cziki 

Jednej z sekwencji lej bitwy, lmowanej przez 
dwadzieścia cztery kamery przyglądał się iakże 
Carl Oreyer. autor słynnego „Męczeństwa Joanny 
d'Arc". Żanotował: „Gance przygołował wszystko 
z taką precyzją, że bilwę kręcono bez żadnych 
dubli i prób. Galopowali Glicerowis, topolaty 
szłandary, genera spadał z konia. Wśród lego 
zamieszania można było dostrzec żołnierza nio 
sącego ukrytą kamerę. Była zawieszona na jego 
piersi i połączono ją przy pomocy niewidocznego 
kabia 2 motorem znajdującym się poza polem 
walk. Teren walk zasnuwały dymy. Tylko błyski 
rozświetlały od czasu do czesu połe walki. Elskt 
był zadziwiający 

Robert de Ansorena grał rolę kapitana Desai- 
xa. Unurzany w błocie odpierał lak oddziałów 
angielskich aż do chwil, gdy złamała mu Się sza- 
bia. Wspomina: „Nacierali tak ostro, że zacząłem 
krzyczec: »Nie! Nie! Nie możecię mnie teraz za. 
bić. Desaix pac dopiero pod Marengo". De 
Amsorena miał do odegrania wielką scenę. kiedy 
Napoleon zobaczył go w walce i kazeł do siebie 
przyprowadzić 

Kiedy po nakręceniu tej sekwencji de Ansore- 
na wyszedł z zasięgu kamer, zaczął wdrapywać 
się na wzgórze. Zupelnie oślepiony przez linowe 
rellektory, nie zauważył obracających się śmnigieł 
samolotu. Była noc. „Abe! Gance uratował mi ży- 
Gie. Schwycit mnie za spodnie i krzykneł: Liwagz 
Przecież pan się zabije!" 

W wytwórni. na wszystkich korytarzach, zgod- 
nie ze świadeciwem Carla: Dreyera, oczy Się 
ranni. „Statyści. rzuci się w wir walki z takim 
zapałem. że wielu z nich miało blizny. głęboko 
przecięlą skórę i powazne rany. Wszędzie było 
petno krwi. Dwie pielęgniarki zakładały opatrunki 
W. pokoju administracji wytwómi lekarz badał 
tych, którzy odniośli poważniejsze obrażenia 

Jodra 2 pielęgniarek, pani Mólinot opowiadała, 
że w czasie projekcji nakręconych już materiałów. 
zakomunikował Gance'owi: „Czy pan wie, że 
dzisiaj mamy czierdziestu dwóch "rannych?" — 
Doprawdy? - odpowiedziat Gance. — Polrzebuje- 
my coraz większych siiat. To dobry znak. 























Albert Dieudomne w roll Napoleona" w qimie Abia 
Gones'e Fot Le Nouvel Observaiewr 











£ Harris I Amy Madigan Fot. Libaratien 


Wojna 
krewetkowa 


Film Louisa Malie'a „Alamo Bay" by! wydarze- 
niem niedawnego festiwalu Kina Amorykań- 
skłego w Deauville. Francuski reżyser od kliku 
at mieszka I pracuje w USA. 


W_1979 roku w wielu relonach USA, małych 
poracn Zaloki Mzksykanakij, w Tentazie, w 
Luzjanie | na, Fioryczie. odnotowano - starca 
miejscowych rybak z ucnedźcam wetnarrsk= 
mie kóczy także zaj mowa się rybołźwstwer. Te 
wydarzenia, opisywane przez prasę, zwróciły u- 
wagę Louisa Mala, który pragna Skupić Si na 
'ypowo amerykanski tematyce. Na początku HI: 
mu Mala mocy Wretnamezyk Dim (gra go On 
Nguyen) przybywa do Alamo Bay, paru w feksa- 
sie. Włącza się we wspólnotę swoich rodaków, 
ale czuje się |uż Amerysaninem: pije ieksaskie 
piwo, noi leksaski Kapelusz: chce przcować na 
własna rękę 

Zaludniony w fimie, rybackiej sistego Wal 
ly'ego (Donald Moltat) i jego córki Glory (Amy 
Madigan), Dinh wkrótce spotka się z wrogością 
miejscowych, rybaków, a zwłaszcza Snarga (Ed 
Harms) klórego siatek ma i na icyacje  Bowo- 
da długów. Shang zonaly ze zgorzknałą kobielą 
zakochany jest w niezależnej Glory. VJ miarę roz. 
woju akcji dowiadujemy się, że Shang jest kom. 
Bataniem wojny weimarski, co YUmaczy jego 
gwańtowność | skłonność 40 stosowania prze 
mocy 














Fakty 


Telewizja radziecka wyświetla film dokumental- 
ny „Madonny rewolucji Nikaragua 1985" o walce 
młodych kobiet z kontrrewolucja. Reżyserowała 
Jekatierina Wermiszewe, 


* 


Powstaje ekranizacja powieści Ignazia Sllonesa 
„Przygoda biednego chrześcijanina” 0 zyciu Pio- 
ira z Murona, pustelnika z Abruzzów, który w 
1284 roku został papieżem przybierając imię Ce- 
lestyna V. Przewidziana jest realizacja filmu kino: 
wego 1 człeroczęściowego senalu w reżyserii 
Giancarla Sartiego. 








Film pokazuje napiecia między dwoma grupa- 
mi etnicznymi Sprawę pogarsza laki, że te nai 
cia podsyca z wielką zręcznością KU Klux Klan 
Dzięki swym doświadczeniom dokumaniality. 
Louis Malle pokazuje pracę rybaków, ich wypra- 
wy na morskie połowy, łącząc wspaniale realizm 
z fikcją fabularną 

— Już przed laly, kiedy byłem studentem 
paryskiej szkoy fimowej IDHEC — mówi Louis 
Male w wywiadzie dla „Le Monde” — miałem 
ochotę pracować w Slanach Zjednoczonych. Nie 
dla zrobienia kariery, ale dlalego, że kino amery- 
kańskie było wielką fascynacją mojego pokole- 
nia. 

W kofeu pojechałem do USA, aby naktęcić 
„Prety Baby”. ponieważ akcja tego filmu toczyła 
Się w Nowym Orleanie, na począłku epoki jazzu. 
Praca nad „Pretty Baby” zabrała mi niemal rok 
Minęło jeszcze nieco czasu i postanowiem pozo- 
siać w Ameryce. Stwierdziłem, że jest lo kiaj o 
wiele bardziej skompikowany od obrazu jaki Się 
O nim ma we Francji. Za jednolitą fasadą kryje się 
miele niuansów, subkultur 

W 1982 roku nakręciiem „Allantie Gy”. Univer. 
sal proponował mi zrobienie remake „Gołębia 
Vario Moniceliego. Nie zgodziłem się. ponioważ 
nie wyobrażałem sobie, zby można było prze- 
nieść w amerykańskie realia ię typowo włoską 
somedię. Polem jednak wędrując po hiszpań: 
skich dzielnicach Śan Francisco, zobaczyłem o. 
„rażne skutki kryzysu ekonomicznego I biorąc za 
3unkt wyjścia scenariusz „Gołębia” zapragnąłem 
*robić film o bezrobociu, biedakach. Film nosił 
ytuł „Orackers" i pokazywano go na kiku festi- 
wałach (w Berinie, Londynie, Vevey). 

„Alamo Bay” to mój najbardziej amerykański 
im o Ameryce. Inspiracją Były fakty autentyczne. 
Na ich podstawie wraz ze scenarzystka Alice Ar 
en siworzyliśmy postacie ludzi, klórych indyw. 
walne losy mają szersza, historyczną wymowę. 
Ameryka nauczyła mnie chyba nagważniejszego - 
>hwylania rzeczywistości na gorąco. 

Przez trzy lata wanałem się, Czy zrobić ten film. 
4 polem go nakręciem. pragnąc, by przypominał 
żawne fimy spod znaku krytyki społecznej czy 
vesternów z końca lal pięćdziesiątych, a więc 
<ina amerykańskiego o tradycji samokryyczne|. 

W._obecnej atmosierze, mimo, począłkowych 
srzychyinych reakcji „Alamo Bay" wywołał pew 
że palrytowanie. Reaganowska Ameryka nie lubi 
vspominać wojny wietnamskiej, pokazywać mia- 
teczek, gdzie nagle na powierzchnię wypływa 
asizm. jako skutek rozpacziiwej sytuacji ekono- 
ncznej. To wszystko dla Ameryki Reegara jest 

byt ktopolliwe. 


















































































x 
dolencerski minister kultury Eeico Brinkman wrę- 
zył w Paryżu 86 letniemu Jerisowi Ivensowi, do- 
umenialiście o światowej stawie nagrodę Dni 
ilmu w Urachcze, przyznaną mu za catoksztat 
wórczości. Związana z nagrodą kwota 100 000 
„uldenów ma być przeznaczona na utworzenie w 
olenderskim muzeum filmowym Atchiwum Jor: 
a ivensa. Minister kultury wykorzystał okazię aby 
+ imieniu swego rządu przeprosić twórcę za u 
nanie go w 1946 roku „zdrajcą kraju”. lvens w 
'wym Czasie demaskował praklyki holender- 
kich wiadz kolonialnych w filmie „Indonesia Cal- 
ng”. „Historia przyznała rację panu” — stwierdza 
ię w przekazanym przez Binkmana piśmie, Mie- 
zkający od lat w Paryzu reżyser jest między in- 
ymi laureatem Leninowskiej Nagrody Pokojowej 
"raz członkiem-korespondenem Akademii Szlu- 
I NRD. 





( zoiiea Huston 


Brooke Shields 


omor rodziny — Prizzich 
najnowszy film Johna Hustona 
39 zostai pokazany na testiwalu 


w Wenecji. Jest to zgryźliwa opowieść o 
mafii, działającej w USA. W przeciwieńs- 


— Urodzłam się w Kalifornii, po „Altykań. 
skiej królowej”. Polem wyjechaliśmy z Ame. 
1yki. Ojciec tealitowat „Moulin Rouge" W kl- 
ka lal później znalaz! w Irlandii wspaniały 
dom. Wraz z braćmi chodziliómy z ojcom na 


ANJELICA HUSTON: 


lubię moje dzisiejsze życie 


twie do Coppoli, Huston wybrał ton pasti- 
szu | dał petną swobodę swolm aktorom: 
Jackowi Nicholsonowi, grającemu grube 
go; brutalnego gangstera Charleya Partan- 
nę oraz Williamowi Hickeyowi, który jest 
przywódcą mafii, Don Corradem. W roli 
Maerose, pierwszej żony Charleya I wnucz- 
ki Don Corrada — Anjelica Huston — córka 
Johna Hustona. Z Anjeliką rozmawiała 
Yvonne Baby z „Le Monde". 











Fot Ciak 


polowania na lisy. mieliśmy konie, psy | koty. 
Biegalićmy po lasach | polach. Byliśmy wolni 
Cóż za dzieciństwo! 

Na krótko przed ukończeniem piętnasiego 
roku życia ojciec dat mi wspaniały podarek — 
rolę w swoim filmie „Spacer z młoścą i 
śmiercią 

Po powrocie do Londynu Tony Richard. 
son, który wystawiał „Hamieta”. powierzył mi 
zasiępętwo w roli Ofelii. W czasie prób malka 
zginęła w wypadku samochodowym. Grałam 
w „Hamlecie” w Anglii iw Ameryce, zastępu- 
jac główną aktorkę, która często chorowała. 








Fot F 


O nowych filmach tej lansowanej do niedaw. 
na aktorki jakoś się nie mów. Podobno stu 
dluje, myśli o roli „Damy Kameliowej ... Nie 
przeszkadza to jednak w działalności na in- 
nym polu: Brooke Shields należy do najbar- 
dziej dziś wziętych modelek. A jej [otogralicz- 
na agencja wykorzystuje każda okazję — 
czym świadczy takze i to zdjęcie. 








Trwało to aż do chwil, gdy Richard Avedon 
zaproponował mi pozowanie do zdjęć dla 
Vogue" w Inangii. Tak zaczęła Się mOja ka- 
riera modelki 


Po czlerech czy pięciu latach pojechałam 
do ojca, do Kalifornii. Dzięki sukcesom w Eu- 
ropie, miałam wiele propozycji 0d amerykań- 
skicn fotogratów. Już nikomu nie przeszka- 
zał mój wielki nas | wygłąd niezgodny z 
amerykańskimi kanonami. 

Po kilku miesiącach poznałam Jacka Ni 
cholsona. Zakochaliśmy się w sobie i posta- 
nowiiśmy zamieszkać razem. Po upływie 
dwóch czy trzech lat zaczęłam przeżywać 
kryzys. Dzięki kursom gry aklorskiej, a 
zwłaszcza dzięki mojej prolesorce uwierzy- 
łam w Siebie, Grałam w teatrze, występuję w 
telewizji 

Mam w Kalonii niewielki dom. Po sied- 
miu istach wspólnego życia z Nicholsonem, 
pragnę teraz samotności. Muszę uporządko- 
wać swoje życie, odkryć znów smak czarnej 
kawy. Dużo czytam, niezby! często oglądam 
telewizję. Lubię wodę, morze, mój ogród I jaz- 
dę na narłach w górach Aspen. Lubię moje 
dzisiejsze życie. 
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25 listopada mija 29 rocznica śmierci Aleksandra Dowżenki, wybitnego radzieckiego twórcy fil- 
mowego, pisarza i poety. Godzi się przypomnieć tę postać tak wiele znaczącą w dziejach myśli 


filmowej, w dziejach myśli w ogóle, w rozwoju sztuki kina. Warto także przypomnieć, kiedy 





i jakimi drogami docierały dzieta Dowżenki do Polski i jaka jest historia ich recepcji. 


rzed wojną w postępowych krę- 
PE polskiego środowiska fil- 
PEz utwory Dowzanki były 
znane, mimo iż żaden nie był 
wyświetlany w kinach. Nie spolkamy 
też w polskim przedwojennym piś- 





miennictwie filmowym wyraźnego po- 
woływania się na twórczość Dowżenki, 
ani na jego działalność teoretyczną 
Należy sądzić, że nie nadszedł jeszcze 
wówczas jego czas. „Wypowiedzi na 
temat leorii i estetyki filmowej — pisał w 





„Zlemia” 





1966 roku nasz wybiiny historyk filmu 
prol. dr Jerzy Toeplitz (Związki radziec 
kiej i polskiej sztuki filmowej w okresie 
międzywojennym. Warszawa 1966, s. 
7-8) — dawane przez radziackich lwór- 
ców czy o na łamach prasy czy w wy- 
dawnictwach książkowych dochodziły 
do Polski drogą okrężną, najczęściej 
do roku 1933 poprzez Niemcy. Książka 
Pudowkiną o _scenanuszu i reżyseni 
wydana została w języku niemieckim w 
roku 1928 i nieliczne jej egzemplarze 
przywędrowały do_ większych miast 
Polski. Oświadczenia Eisensieina poja- 
wiły się w pismach francuskich, angiel- 
skich i amerykańskich. Te wszystkie 
złote myśli zbierano pieczołowicie, sta- 
rając się odtworzyć, z przypadkowa do- 
cierających do nas urywków i fragmen- 
tów, systemy i rozbudowane teorie”. 
Żaden film Dowżenki nie. pojawił się 


- przed wojną na polskich ekranach: ani 


„Arsenał” ani „Ziemia”. A właśnie le fl 
my. szczególnie „Ziemia” rozsławiły 
jego twórczość na całym świecie. Mię- 
dzynarodowe jury złożone ze 117 histo- 
ryków i krytyków filmowych zebranych 
w_1958 r. w Brukseli waśnie „Ziemię” 
umieściło na 10-tym miejscu tżw. „Zło- 
tej listy" arcydzieł sztuki filmowej 
wszechczasów. 

Twórczość Aleksandra  Dowżenki 
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Błogosławię 1 








WŁADYSŁAW 
JEWSIEWICKI 


los 


dość późno znalazła sobia drogę do 
polskich opracowań krytycznych i teo- 
retycznych, ale też i w Związku Radziec- 
kim w latach 30-tych nie było jeszcze O 
nim drukowanych pubiikacji. W wyda. 
nym w Warszawie w 1956 r. przez Pań- 
Stwowy Instyiut Sztuki zbiorze tekstów 
źródłowych pl. „Od »Pancernika Po 
tiomkina« do »Trylogii o Maksymie« 
już we wsiepie można przeczytać wy- 
jaśnienie, że nieobecność w książce o- 
pracowań dotyczących DOwzenki wyni- 
ka z ich braku w Związku Radzieckim 
Albowiem Aleksander Dowżenko to ar- 
tysta ciągle poszukujący, ale sziaki jego 
poszukiwań są bardzo trudne do roz- 
poznania. Dażył bez przerwy do wzbo- 
gacania swoich idei i środków wyrazu 
artystycznego nowymi obserwacjami 
filozoficznymi uogólnieniami, sięgając 
coraz wyższych regionów swej zadzi- 
wiającaj sztuki. Kieay w 1930 r. pojawiła 
się na ekranach radzieckich kin „Zie- 
mia' — nie przez wszystkich została 
prawidłowo odczytana i przychylnie o- 
ceniona. Poetycki język filmu nie był 
dostępny dla przeciętnego widza i to 
wszystko co stanowiło o nowatorstwie 
dzista potęgowało trudności w jego.od- 
biorze. 

Pierwszym filmem Dowżenki, który 
został wyświetlony w Polsce był „Cza. 











„Poemat o morzi 


rodziej sadów" (w otyginale „Miczu- 
fin"). To tok 1949. 

W 1952 r. Filmowa Agencja Wydaw- 
nicza w Bibliotece scenariuszy filmo- 
wych opublikowała lakże scenariusz fl- 
mu „Czarodziej sadów”. Stanisław 
Grzelecki w numerze 38 „Filmu” oma- 
wiając tę pierwszą w Polsce pozycję z 
utworów Dowżenki pisał, że uwaga 
twórcy skupiła sie przede wszystkim na 
osobie radzieckiego agrobiologa. Zo- 
Stat on dokładnie scharakteryzowany 
drobnymi czasem rysami, ujawnionymi 
w pracy, w życiu osobistym, w koniak- 
tach z ludźmi. Poznajemy wszechstron- 
nie człowieka i dokładnie wnikamy w 
jego dzieło. Tak się właśnie złożyło, że 
— jako pierwszy — trafił do Polski ostatni 
film zrealizowany przez Aleksandra 
Dowżenkę, przecież dla jego twórczoś- 
Gi nie najbardziej reprezeniatywny. 


astępne spotkanie _ polskiej 
publiczności z Dowżenką mia- 
ło miejsce na łamach tygodni- 
ka „Film”, z okazji wystąpienia 
twórcy na Il Wszechzwiązkowym Zjeź- 
dzie Pisarzy Radzieckich w Moskwie, w 
grudniu 1954 roku. 


Miłość mądra, mówi przysłowie, to 
miłość zapobiegliwa. Miłość podnosi 
człowieka, czyni go pieknym, natchnio: 
nym. Wzejemna i harmonijna — czyni 
człowieka szczęśliwym. Odepchnieta i 
zdepiana — pogrąża niektóre. nalury 
ludzkie w giębokie duchowe cierpienia 
(.. 

A co myśmy. anyści. 2 nią uczynili? 

Jnspirowani przez różne, lecz zawsze 
obłudne koncepcje, gwoli modzie lub 
rzekomej produkcyjnej rzeczowości, a 
najczęściej wskulek „Stołecznej obojęt- 
ności” wobec ludu i braku wiedzy o 
nim, poaporządkowaliśmy jego uczucia 
schematom iilmowym, wymyślonym w 
gabinetach redaktorów. Tym samym 
zubożyliśmy na ekranie zbiorowy por- 
ret naszego młodego pokolenie. W 


rzeczywistości jest ono lepsze, głębsze 
i bogalsze duchowo 

Kierowani _fatszywymi . pobuakami 
wymazaliśmy ze swej palety twórczej 
cierpienie, zapominając że jest ono 
równie godnym. autentycznym elemen- 
lem istnienia co szczęście i radość. Za- 
mienilismy je czymś w rodzaju pokony- 
wania trudności. Tak pragniemy pięk- 
nego. jasnego życia. że 10, Co jest na- 
miętnie upragnione | oczekiwane — u- 
ważamy czasem za już osiągnięte, za- 
pominając o tym, że cierpienie przetrwa 
z nami dopóty, dopóki człowiek będzie 
na ziemi żył, kochał i tworzy (..) 

Fragmenty pięknego | wzniosłego 
credo radzieckiego artysty zostały za- 
mieszczone w 4-tym numerze „Filmu 
pełny tekst wystąpienia za miesięczni” 
kiem „Jskusstwo Kino” wydrukowano w 
numerze 1 periodyku „Film na Świe- 


fa wreszci 
i flmoloc 

25 listopada 1956 roku umarł Alek- 
sander Dowżenko. 

Aleksander Jackiewicz na łamach ty- 
godnika „Film” (nr 3/1957) tak, zakoń- 
czył omówienie filmu „Ziemia”: „W ten 
sposób kwiłła przed” ćwierć wiekiem 
socrealistyczna fabufa w dziele wielkie- 
go poety filmu — Aleksandra Dowżenki, 
trzeciego, obok Eisensteina i Pudowki- 
ma, twórcy rewolucyjnej sztuki, zmarte- 
go niedawno. Zmarłego, jak i oni, 
przedwcześnie, po latach triumtów, po 
latach morderczej i nierównej walki z 
głupcami, którzy wypowiedzieli. wojnę 
pięknu, po latach milczenia” 

Z kolei w.„Kwartalniku Filmowym” (nr 
1/1957) ukazała się rozptawa Reginy 
Dreyer poświęcona fwórczości i 080- 
bowości Dowżenki. „Kiedy patrzymy na 
zycie Dowżenki, przypomina się nam 
wiersz wielkiego romantyka Lermonto- 
wa: 

A on, buntownik, burzy pragnie 

Jak gdyby spokój czekał w bu- 
rzach." 

W tym samym numerze czasopisma 
podana została pełna filmogralia Alek- 
sandra Dowżenki opracowana przez 
Leszka Armatysa 


na warsztat polskiej krytyki 





x ** 


aki był początek popularyzacji 
P dorobku artysty w Polsce. Przez 
ponad dziesięć lat publikowano 
w. biuletynie Polskiej Federacji 
DKF fakty z życia twórcy, szkice kry- 
tyczne i omówienia jego dzieł. Najwięk- 
szą imprezą „poświęconą Dowżence 
było seminarium zorganizowane w To- 
runiu przez kluby filmowe Uniwersyte- 
cki i Garnizonowy w listopadzie 1963 
roku. Tu można było zapoznać Się z 
catym jego dorobkiem. dotychczas w 
Polsce nie znanym. Tu także można 
było obejrzeć filmy zrealizowane przez 
Julię Solncewą już po śmierci artysty 
według jego lekstów. Jeden z nich to 
„Poemat o morzu” z 1958 r. utwór zło- 
Żony w: swym epickim zamyśle, o wielu 
jednocześnie rozwijających Się _wąt- 
kach ź 
W tygodniku „Film” Jerzy Płażewski 
opublikował esej pł. „Poemat opętany 
obrazem” Pisząc o Dowżence, jako 
trzecim obok Eisensteina i Pudowkina 
— Płażewski dodaje, że chodzi tu O 
„poetę ekranu". Określenie tak bardzo 
prawdziwe, że niemal przestało coś 
zneczyć, ale w tym przypadku oznacza 
właśnie człowieka zachwyconego Świa: 
tem, przejętego naiwnym pantezmem i 
rzadką wiarą w prawość człowieczą. O- 
znacza człowieka, który przekonany o 
nieśmiertelności natury ludzkiej, odwa- 
żył się pokazywać jak rozstrzeliwanego 
robotnika nie imają się kule, jak w trak- 
cie pogrzebu młodego traktorzysty za- 
czyna rodzić jedna z żałobnie. Oznacza 
człowieka gardzącego opowiastkami, 
dla którego bliżej Prawdy jest Piękno, 
niż nudne prawdopodobieństwo. 
O filmie „Opowieść Iat płomiennych” 
pisał Zbigniew Pilęra w swej książco 





„Nowy film radziecki” (Warszawa 1967). 
Julia Somcewa — czytamy w książce — 
wdowa po Aleksandrze Dowzence 
podjęła trud niezwykły, zrodzony z en- 
tuzjazmu i wierności dla idei twórczych 
swego męża; kolejno realizuje. scena- 
riusze z "jego pośmiertnej spuścizny, 
starając się Iść śladem poetyckich wizji 
myśli i doświadczeń reżysera. 


Godzi się także odnotować, że w am- 
bitnym, wielotomowym dziele „Historia 
sztuki filmowej" Jerzy Toeplitz poświę- 
cit wiele miejsca twórczości Aleksandra 
Dowzenki. Poczynając od Il tomu, w 
którym prezentuje artystę jako „ukraiń- 
skiego reżysera, który kroczył własną 
oryginalną drogą, samodzielnie dobijał 
się indywidualnej, anystycznej konce- 
poji” aż po tom V, w którym występuje 
Dowżenko jako krytyk kronik wojen- 
nych i filmów dokumentalnych przypo- 
minając ich realizatorom, że są oni „peł- 
nomocnikami narodu | państwa przed 
całym światem i przed historią” 

W 1976 roku Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza wydzła drukiem scenariu- 
sze Aleksandra Dowżenki pt. „Zaczaro- 
wana Desna i inne opowieści filmowe” 
Wojciech Wierzewski omawiając tę pu- 
blikację na łamach tygodnika „Film (nr 
42) pisał, między innymi: „Wskrzesiła 
ona przed naszymi oczyma lascynującą 
wszję świata zapoznanego twórcy u- 
kraińskiego. (..) Lektura tekstów Dow- 
żenki zadziwiająco ewokuje klimat i 
rym jego filmów, okazuje się także za- 
proszeniem do zaczarowanego świata 
artysty. 

Warto z niego skorzystać: Dowżen- 
ko, rozmiłowany w powabach natury. 








„Czarodziej sadów” 


chłonący piękno ludowych pieśni i ry- 
tuału — próbował przecież uchwycić tęt- 
no czasu, w którym przyszło mu żyć. 
Sensualna, wrażliwa natura człowieka 
ukształtowanego w kręgu rodzimej kul- 
tury ukraińskiej, tradycji wiejskiej, po- 
zwoliła nadać wyjątkowo oryginalną tor- 
mę lakim tematom. jak kolektywizacja. 
wojenne rany czy wielkie budowy, 
przeobrazające nie tylko krajobraz, ale | 
osobowość ludzi”. 

| jeszcze jeden fakt świadczący o po- 
pularności lwórczości Dowżenki w 
Polsce. Periodyk „Film na Świecie”, 
w 1982 r. poświęcił prawie cały numer 
(7-my) ukraińskiemu artyście, przypo- 
minając po raz któryś z rzędu „Dowżen- 
kowskie curriculum viłae" w opracowa- 
niu_Ireneusza Dembowskiego wraz z 
pełna lilmografą jego dzieł oraz rozpra- 
wą analityczną jego ulworów dokonaną 
przez francuskiego filmologa Barthóle- 
my. Amćnguala -pt. „Dowżenko: ni 
większy epik kina". Amćnguala kończył 
swe rozważania wolnym przekładem 
zwierzeń wielkiego poety ekranu, żano- 
łowanych w dzienniku pod dałą 12 
września 1954 roku 

— Dziś mam 60 lat... Czy jestem roz. 
goryczony? Nie. Niebo jest czyste, po- 
wietrze przejrzysie. Brogostawię życie, 
wielkie i piękne życie, które mi dało ta- 
kie dary. Kocham dziś wszystkich. Ko- 
cham mój rząd, moją partię, noszę w 
sobie jej znaczenie, jej cel, jej obowią: 
zek wobec świata 

 Żarliwą miłością kocham lud mojego 
kraju. Wiele burz przeszło przez moje 
serce, ale jedna z nich pozostanie na 
zawsze — pasja moralna. | dlatego bło- 
gostawię mój los i moje czasy m 








„Opowieść lat płomiennych" 








Commedia all laliana 


Alberto Bevilacąua I Ben Gazzar 





ilka godzin lotu i je- 
steście w Rzymie. 
Trzydzieści _ minut 
drogi od morza i 
wzgórz, dwadzieścia 
minut od via Veneto, wznosi się Di- 
nocittó. najnowocześniejsza "wy. 
twórnia filmowa we Włoszech” — 
głosi lolder reklamowy. Wytwórnia 
koncernu de Laurentiisa, otwarta w 
1960 roku i natychmiast wykorzy- 
stana do produkcji takich filmów, 
jak „Barbarella” czy ..Poskromie- 
nie złośnicy”. przez dwanaście lat 
przynosiła tylko straty. Od zeszłe- 
go roku jednak Dinocitta ze swoimi 
pięcioma atelier filmowymi i telewi 
zyjnymi, klimatyzacją, supernowo- 
czesną aparaturą elektroniczną. 
ponownie otworzyła podwoje dla 
reżyserów zjeżdzających tłumnie z 
całego świata. Jak zwykle prym 
wiodą Amerykanie. wśród nich 
John_ Buechier_ (twórca efektów 
dźwiękowych do filmu „Ghostbu- 
sters"). kióry kręci właśnie horror 
sci-li „Troll”, będący swoistą kon- 
tynuacją sławnej już „Never Ending 
Śtory” Michaela Ende. 
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Fot Epoca 


W Studio 2, jednym z najwięk- 
szych w Europie. spolkać można 
Alberta Bevilacquę, pracującego 
nad ekranizacją swego ostatniego 
bestselleru „Kobieta-Cud". W roli 
głównej występuje Ben Gazzara, a 
towarzyszą mu dwie gwiazdy włos- 
kiego kina Claudia Cardinale i Lina 
Sastni 

Dinocitta, podobnie _jak_ inna 
rzymska wytwórnia De Paolis, po- 
zostaje nadal w cieniu swojej wiel- 
kiej rywalki — Cinecittó. Powstała 
pod koniec lat trzydziestych Cine- 
citta chciała być „Hollywoodem 
nad Tybrem". Po latach tłustych 
nadeszły jednak lata chude — przy- 
szedł kryzys, wytwórnia przeżywała 
trudności, trzeba było sprzedać 
część nie wykorzystywanych tere- 
nów. Proponowano nawet, aby w 
opustoszałych halach zdjęciowych 
utworzyć muzeum sztuki filmowej 
Ginecitta obroniła się jednak przed 
bankructwem dzięki produkcji fil- 
mów reklamowych. Odtąd tacy re- 
żyserzy, jak Fellini czy Zefiireli, 
chcieli kręcić swoje reklamowe 
Cuda jedynie w Cinecittó, prośby o 














wynajęcie atelier napływać zaczęły 
nawet z Francji i Anglii. Właśnie 
dzięki produkcji tego rodzaju fil- 
mów wytwórnia przetrwała lata kry- 
zysu. Ostatnio, tak jak i dużo mniej- 
sza Dinocilta jest oblegana przez 
rezyserów europejskich | amery- 
kańskich. Przyciąga ich bez w 
pienia dwanaście hal zdjęciowych 
przebudowanych zgodnie z najno- 
wszymi przepisami bezpieczeńs- 
iwa, system Dolby Stereo, klimaty- 
zacja (niezbędna w lecie że wzglę- 
du na charakteryzację), a także 
ceny. niższe niż po drugiej stronie 


Jane Birkin 


Atlantyku: za wynajęcie małego 
Studia płaci się 210 tysięcy lirów 
dziennie (ok. 100 dolarów), a za A- 
telier 5, największe w Europie, nie 
więcej niż półtora miliona (ok. 700 
dolarów) 

Tak, jak w czasach boomu filmo- 
wego. między zamkami w papier 
móchć i kartonowymi górami uwi. 
jają się kowboje i odaliski, masze- 
rują oddziały rzymskich legionis- 
tów. W odróżnieniu od Dinocittó, w 
produkcji znajdują się tutaj prawie 
wyłącznie filmy włoskie. Lambert 
Bava pracuje nad swoim kolejnym 





Fot Epoca 





Reżyser John Buechier z Jednym z „potworków" na planie filmu „Troli” 


horrorem zatytułowanym „Demo- 
ny”. Carlo Lizzani kończy zdjęcia 
do filmu „Mamma Ebe”, który na 
najbliższym festiwalu w Wenecji re- 
prezentować będzie — obok „Ko- 
biety-Cud" — kinematogralię wło- 
Ską. Vittorio de Sisti z kolei przygo- 
towuje się do kręcenia poświęco- 
nego wytwórni filmu „Cinecitta, Ci- 
necitta” z Jane Birkin i Vittorio Gas- 
smanem. 


Jednak większość produkowa- 
nych tutaj filmów to komedie — nie- 
śmiertelne „commedie allitaliana” 
Gatunek ten zawsze cieszył się we 
Wioszech ogromnym  powodze- 
niem, zdołał nawet — mimo specy- 
ficznej tematyki — podbić rynki za- 
graniczne. Jest to o tyle dziwne, że 
większość tego rodzaju filmów, 
przesiąkniętych elementami _dia- 
lektalnymi, powinna być niezrozu- 
miała nie tylko dla odbiorców za- 
granicznych. ale także dla mie- 
Szkańców innych regionów Włoch. 
Wynika to nie tylko z wielorakości 
dialektów. jakimi posługują się gra- 
jacy w_nich aktorzy, ale przede 
wszystkim z odmiennej mentalnoś- 
Ci, co w zasadniczy sposób utrud- 
nia percepcję. Do powodzenia tych 
filmów przyczynili się bez wątpienia 
komicy, którzy są grupą aktorów 
najbardziej ukochaną przez pu- 
bliczność i_ najlepiej opłacaną 
przez producentów. Feprezentują 
oni wszystkie możliwe chyba po- 
Stawy życiowe, ich wady i zalety 
zebrane razem dałyby nam 2 pew- 
nością portre! typowego Włocha — 
tchórzliwego mimo pozornej czu- 
purności (Ugo Tognazzi), skorego 
do żartów podrywacza (Alberto 
Sordi). samotnej otermy (Frances- 
co Nuli). zakochanego filozoła (Ro- 
berto Bengni), wspaniałego kump- 
la (Garlo Verdone) i wzruszającego 
nieudacznika (Renato  Pozzetto, 
Jerry Cala). 

Gwiazdą numer jeden włoskiej 
komedii pozostaje jednak nadal 
Adriano Celentano. Ostatnio Ce- 
lentano przystąpił do realizacji 
swojego najnowszego filmu „Joan 
Lui". Jest jego reżyserem. autorem 
scenariusza, muzyki i oczywiście 
odtwórcą głównej roli. Zdaniem 
nielicznych dziennikarzy, którzy zo- 
stali wpuszczeni na plan, będzie to 
największy musical w historii kina 
włoskiego i to w doborowej obsa- 
dzie aktorskiej: obok Celentano 
wystąpi jego żona, Claudia Mori, a 
także Marthe Keller. Federica Moro 
oraz Peter Fonda lub Vittorio Gass- 
man. Temat filmu otoczony jest na 
razie tajemnicą, wiadomo jedynie, 
że jego bohaterem będzie... Chry- 
stus, który przybywa po raz drugi 










Fot. Epoca 


na ziemię w przeddzień wielkiej ka- 
tastrofy. Należy się obawiać, że tak 
nadmierna poufałość w stosunku 
do Stwórcy i Pisma Świętego 
wzbudzić może ostry sprzeciw. A 
raczej już wzbudziła — adwokat Pie- 
tro Bianco, który kilka tygodni temu 
zażądał usunięcia z ekranów „o- 
hydztwa” Jean-Luc Godarda „Bądż 
pozdrowiona, Mario”, domaga Się 
natychmiastowego przerwania pro- 
aukcji filmu „obrażającego uczucia 
iine katolików”. A władze miej- 
skie Rzymu ostro zaprotestował 
przeciwko „włargnięciu” ekipy Ce- 
lentano (350 statystów, w tym or- 
kiestra rockowa złożona z punków 
w strojach kardynalskich) do koś- 
cioła SantAgnese in Agona na 
Piezza Navona, jako że pozwolenie 
na nakręcenie kilku ujęć dotyczyło 
jedynie placu przed budowią. 


Jak uczy doświadczenie, „Joan 
Lui” ma już zagwarantowany suk- 
ces kasowy. Atmosfera skandalu 
przyciąga widzów. 


Nie wszyscy twórcy dążą do 
uzyskania rozgłosu i zapewnienia 
sobie publiczności jeszcze przed 
premierą filmu. Bardziej niż rozgłos 
liczy się dla nich uznanie „swoich” 
widzów, którzy z_ niecierpliwością 
czekają na kolejne dzieło ulubione- 
go reżysera czy aktora i nie intere- 
sują się „sensacjami” podawanymi 
przez prasę brukową. Idą na dany 
film, bo nakręcił go Monicelli, Loy, 
Gorbucci, bo gra w nim Giancario 
Giannini lub Mariangela Melato. 


Ku pocieszeniu widzów przera- 
żonych i zdegustowanych falą wul- 
garności, która w ostatnich latach 
ogarnęła „commedia al'italiana" 
stwierdzić należy, że jest ona coraz 
częściej wypierana przez senty- 
mentalizm. Ostatnio we Włoszech 
cieszą się ogromnym powodze- 
niem dwa filmy należące właśnie 
do nowego. lirycznego nurtu ko- 
medii włoskiej: „Miłość od pierw- 
szego wejrzenia” z Jerry Cala, któ- 
ty zakochuje się na zabój w trzyna- 
stoletniej córce swojego przyjacie- 
la, oraz „Wszystkiemu jest winien 
Raj” Francesco Nutiego z Ornelią 
Muti — historia miłosna w przepięk- 
nej scenerii włoskich Alp. Nasuwa 
się nieodparcie wniosek — stajemy 
się coraz bardziej sentymentalni. 


MACIEJ 
BRZOZOWSKI 


List z Krakowa 


A cóż 


rawie nic wspólnego z Krako- 
wem nie ma ten „List" — prze- 
praszam za_ deziniormację w 
nadtytule, Ale to pod gwieździs- 
tym niebem krakowskim zrodzi się we 
mnie_ów imperatyw moralny, aby pu- 
blicznie poruszyć pewną kwestię 
Wzbudziła we mnie sporo wątpliwości 
— dopiero jednak w trakcie pisania 
przekonam się, czy mam rację. To chy. 
ba spostrzeżenie Wajdy. że w tym, co 
myśli, orientuje się wtedy, gdy mówi, 

Otóż w Krakowie dzieła — pomysło- 
wo, aktywnie i z wdziękiem — Śródmiej- 
ski Ośrodek Kultury, gdzie m.in. odby- 
wają się spotkania z aktorami. Żadna Io 
naturalnie nowość, ale owe kameralne 
wieczory, spędzane w salonikowej at- 
mosterze. mają ładny nastrój i jakby 
półprywatny, często wręcz intymny 
charakter. Łączą bowiem występ ary- 
Sty z możliwością porozmawiania z nim 
sobie „jak równy z równym”. 

Ostatnio gościł tam Michał Bajor. 
Śpiewał piosenki Brela — wspaniale i 
wzruszająco, co opisałem już na innych 
łamach, więc dubli nie będzie. Dość, że 
Bajor okazał się nie tylko znakomitym 

śpiewającym aktorem", ale również 

iwietnym kompanem w Owej rozmowie 
ze słuchaczami. Pośród wielu odpowi 
dzi na stawiane pytania padło i lo o- 
znajmienie, że Bajor nie zamierza wy- 
stępówać na ekranie! Nie z ego powo- 
du bynajmniej, że teraz doświadcza si 
Die i swoje aktorstwo w działaniach e- 
stradowych, ale odrzuca po kolei pro- 
pozycje filmowe dlatego, ponieważ kinu 
nie ma od siebie nic nowego do zapro- 
ponowania. 

Tu pauza. Chciałbym, żeby była wy- 
mowna, jak fermata w języku muzycz- 
nym przedłużająca wańość ryimiczną, 
Koniec części pierwszej, skrótowej, po- 
danej w tempie szybkim — allegro. A po 
niej, jak w sonacie, część naslępna — w 
formie dowolnej, le zgodnie z regułą 
budowy utworu, związana z treścią | kl 
malem głównego iemaiu. 

W składzie sędziowskim ostatniego 
Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdańsku znajdowała się również po- 
pularna aktorka, Jadwiga 
Jankowska-Cieślak. Była jurorem nie 
malowanym. czynnym, co w końcowym 
werdykcie wyraziło się nawet zgłosze- 
niem przez nią votum separatum. Nie to 
jednak w tej chwili najbardziej nas zaj- 
muje, ale wywiad, jakiego pani Janko- 
wska-Gieślak udzieliła prasie Wybrzeża 
z racji pełnionych wtady funkcji 

„„ — Ja tu przyjechałam — czytamy w 
gdańskiej gazecie — prosto z planu fi- 
mowego. Jest to mój trzeci film pod 
rząd („Inna wyspa” — reż. Grażyna Kę- 
dzielawska) i jestem już bardzo. bardzo 
zmęczona... — Dalsze plany? — Ja już 
zamknęłam swój rozdział w kinemato- 
grafii. Zrobiłam w kinie polskim wszyst- 
ko, co mogłam. Powiedziałam to, co 
miałam do powiedzenia i już więcej nic 
nie powiem. Nie będę już grała w 
mie”. + 

Koniec części drugiej i znów pauza. 
Dla nabrania oddechu, by wielkim gło- 
sem zawołać: a cóż 1o Się dzieje, ko- 
chani! Moda? Epidemia? Jakiegokol- 
wiek użyjemy określenia, my Się na to 
nie zgadzamy! My, widzowie. 

Może jednak zręczniej będzie posłu- 
żyć. się: tonem łagodnej perswazji. A 






to się dzieje? 








więc przede wszystkim: cudze decyzje 
należy uszanować, artyści zaś mają 
prawo także do kaprysów. Może to 
Szczere, a może wyolbrzymione. Lecz 
gdyby nawet bez dyskusji przyjąć do 
wiadomości ie przykre poslanowienia, 
to pozostaje jeszcze coś, co wydaje się 
kontrowersyjne. mianowicie — argu- 
mentacja. 

Po zmęczeniu należy się odpoczy- 
nek, lecz przecież wcale nie musi ozna- 
czać on zerwania. Aktorów wyłącznie 
filmowych mamy zaledwie paru — autor- 
kę wypowisdzi wyczerpać więc mogły 
trudy łączenia różnych czynności zawo- 
dowych, a nie właśnie filmy. skoro od 
roku 1972 nakręciła ich tylko 8 (łącznie 
ze świeżo:ukończonym, a nie licząc te- 
lewizji) Trudno u nas o jakiekolwiek po- 
równania z idącymi w setki pozycji fil- 
mograliami zachodnich artystów ekra- 
nu, ale czy po kilku rolach można rze- 
Czywiście orzec, że powiedziało się już 
„Wszystko”? Wydawałoby Się, ze aktor 
rozwija się ciągle, nawet czerpiąc z ne- 
gatywnych rezultatów — z roli na rolę i z 
filmu na film. 

Tymczasem — w tym momencie wra- 
camy znów do Michata Bajora — młody i 
utalentowany człowiek _ komunikuje 
nam. że nie ma już niczego do zapropo- 
nowania. Zgroza! Ogromie to ambilne, 
ale czy aby nie nadmiernie | czy nie 
przedwcześnie? — znów po 9 filmach 
(iącznie z TV) w ciągu 10 lal. | skąd on 
to wie, skoro smak puddingu poznaje 
Się dopiero w czasie jedzenia! Podczas 
krakowskiego spotkania — zarówno w 
swoim pieśniarstwie, jak i w rozmowie — 
Michał Bajor objawił się publiczności 
jeko aktor ciepły, bezpośredni i namięt- 
ny, inny od swych chłodnych bądź za. 
ciętych wcieleń filmowych. Jego dyspo- 
zycie aklorskie wydają się znacznie 
szersze od tych, jakie mógł wykorzy- 
siać w dotychczasowych. przecież wy. 
bitnych rolach ekranowych. To widać 
kino nie ma ciekawych i nowych propo- 
zycji. a nie odwrotnie. Bywają również 
przykre zaskoczenia, jak w przypadku 
filmu „Bez końca”. Opowiadał Bajor, ze 
swego aplikanta grał tam jako postać 
pozytywną — dopiero po skrótach i za- 
biegach montażowych przybrała ona 
charakter co najmniej dwuznaczny. I tak 
zreszią zagrałby ją — z szacunku dla 
Senionego przezeń reżysera, ale wolał- 
by bez późniejszych niespodzianek. 

Po co my się jednak w to wirącamy? 
Każdy aktor ma dobre prawo kierować 
swoim rozwojem i karierą. jak mu się 
żywnie podoba. Przebierać w rolach. 
jek w ulegatkach? — ależ naluralnie. Nie 
godzić się na zaszulladkowanie? — no, 
pewnie! Bronić swoich poglądów? — to 
jesne! żywić rozmaite niechęci, nie lu- 
bić tego czy lamtego realizalora, prze- 
żywać frustracje, twórcze niepokoje, im- 
pasy i stresy — wszystko to normalne | 
ludzkie. Ale nie chcieć grać w ogóle! | 
to nie dlatego, żeby okoliczności ze- 
wnętrzne nie sprzyjał, ale dlatego, że w 
nim coś się już rzekomo wypaliło, a w 
niej coś zamknęło. Młodości, podaj im 
skrzydła! 











WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 
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© Czy kiedykolwiek odmówił pan 
zagrania jakiejś roli? 

—_ Aktor powinien mieć prawo wybo- 
ru, bo nie zawsze otrzymywane propo- 
zycje są wysokiej rangi artystycznej. 
Często zdarzało mi się stawać przed 
takim dylematem. Tak, czasami odma- 
wiałem 

© Ostatnio też? 

— Obecnie odmowę aktora podciąga 
się niekiedy pod modne słowo „boj- 
kot. 


© Słowo „bojkot" kojarzy się 
przede wszystkim z polityką. 

— Nigdy nie rozpatrywałem propozy- 
cji zagrania jakiejś roli pod tym wzglę- 
dem. Zawsze interesowała mnie tylko i 
wyłącznie rola. W momencie, kiedy Po- 
ręba kręcił film „Polonia Resiituta”. sta- 
nałem przed jedynym tylko problemem 
— artystycznym. Poprosiłem o scena- 


Z Joanną Jędryka w filmie „Monedżor” Ryszarda Rydzowskiogo 





Najważniejsze 
— zaufanie 


Rozmowa z Januszem Zakrzeńskim 


riusz, bo od scenafiusza zawsze zależy 
moja decyzja. Uważałem. że mogę po- 
kazać Piłsudskiego tak, jak przewidy- 
wał to SCenariusz. ć 
© _Na czym, według pani 
dobra praca z reżyserem? 
— Na tym, że reżyser nie przeszka- 
dza. Bo czasem jest tak, że aktor na 
planie odgrywa rolę manekina, ciągnię- 
tego za sznurki, przesuwanego jak me- 
bel. A przecież aktor powinien wnosić 
też coś własnego, przekazywać. swój 
punkt widzenia, swój pogląd na postać, 
którą przedstawia. Moim zdaniem naj- 
wazniejszą rzeczą zarówno w spektaklu 
teatralnym, telewizyjnym. jak i w filmie 
jest dobór aktorów. Traina obsada lo na 
ogół sukces zrealizowanego widowi- 
ska. Przekonałem się o tym jeszcze 
jako młody chłopak w Krakowie, kiedy 
grałem u Władysława Krzemińskiego, 
dyrektora Starego Teatru. Wówczas pa- 
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Janusz Zakrzeński 
często pojawia się 

na ekranie w rolach 
posiaci historycznych: 
ostalnio oglądaliśmy 

go jako Witkacego 

w telewizyjnym filmie 
Grzegorza Dubowskiego 
„Tumor Witkacego". 

Za tę kreację 

otrzymał nagrodę 
Prezesa Radiokomitetu 

i Ministra Kultury i Sztuki. 
Znakomity aktor 

należy do zespołu 
Teatru Polskiego 

w Warszawie. 


nował zwyczaj, że dyrektor znał swoich 
akłorów. Nigdy nie angażował ich na 
zasadzie przypadku. Jeżeli Krzemiń- 
skiego ktoś zainteresował, jeździł do 
odległego nieraz miasta kilkakrotnie i 
oglądał go w paru spektaklach, zanim 
podjął decyzję o angażu. I nigdy się nie 
mylił. Krzemiński w ogóle nie dawał wy- 
powiedzeń, bo nie istniała taka potrze- 
ba. 

© Adzisiaj jest inaczej? 

— Dzisiaj przychodzi nowy dyrektor i 
od razu wyrzuca pół zespołu, nikogo 
nie. znając. Możliwe, że reżyserzy nie 
mają czasu na pracę z aktorem. Tylko 
co wiedy aktor ma zrobić? 

© Aktor może protestować? 

— W jaki sposób? Aktor ma wyłącz 
nie obowiązki. W żadnej umowie nie 
dostrzegłem niczego na temat praw ak- 
ora. W momencie, kiedy podpiszę sto- 
sowne papiery, muszę być przygołowa- 
ny na wszystko. Nawet na najgorsze 
Choć na planie sytuacja jest nie do 
przyjęcia, nie mogę zerwać umowy, bo 
musiałbym zapłacić horrendalne od- 
szkodowanie. A na taką sumę nie stać 
mnie oczywiście. Za lo reżyser może 
mnie wyrzucić z planu w każdej chwili 


© Aktor też powinien wiedzieć co- 
kolwiek na temat reżysera, zanim 
zacznie z nim pracować. 

— Powinien. Ale są reżyserzy. którzy 
swoim urokiem osobistym i artystyczną 
wizją potratią omotać. A potem. na pla- 
nie gdzieś ginie urok; wizja przepada, 
nalomiast zaczynają Się piętrzyć niepo- 
rozumienia i praca staje się koszma- 
rem. Podejrzewam. że spięcia powstają 
właśnie dlatego, że reżyser pomylił się 
w doborze obsady. Włedy zaczyna ak- 
tora ustawiać. Naturalnie, niech go u- 
Stawia, ale niechże robi lo przed przy 
stąpieniem do realizacji. Trzeba w akto- 
ra uwierzyć, zaulać jego umiejętnoś- 
ciom i doświadczeniu. Kiedy zaufanie 
jest obustronne, wówczas aktor Się roz- 
wija. nabiera zawodowej pewności sie- 














| bie. Jeśli jednak rezyser nie stwarza 


lego komfortu, traktuje aktora podejrzli- 
wie, wtedy powinni Się rozstać. A na to 
często jest za późno. 

© Pan się nie daje ustawiać? 

— Dlaczego nie? Nie zawsze prze- 
Sież muszę grać Zakrzeńskiego. Jako 
Zakrzeński niekoniecznie _ jestem 
szwarc-charakierem z „Czarnych 
chmur”, mordercą | draniem. Chętnie 
dam Się ustawić, jeśli tylko widzę w tym 
artystyczny sens. 

© Tak się chyba stato w przypad- 
ku spektaklu „Tumor Witkacego”, za 
który zebrał pan sporo zasłużonych 
laurów. 

— Dubowski mi uwierzył. | zauiał mo- 
jej aktorskiej intuicji. Naraz objawienie — 





Zakrzeński świetnie zagrał Witkacego, 
zewsząd same peany. A ja nie widzę w 
tym niczego nadzwyczajnego. Dubow- 
Ski zaryzykował obsadzając mnie w tej 
roli, gdyż prawie mnie nie znał, nie wie- 
dział, jak się wywiążę z zadania. Świet- 
nie mi się z nim pracowało, bo Dubo- 
wski traktował mnie jak partnera, a nie 
jako trybik maszyny, co prawda ko- 
nieczny, ale jeden z wielu. Życzyłbym 
sobie na przyszłość podobnej współ- 
pracy z innymi reżyserami. 

© Wygląda, że nie miał pan o reży- 
serach zbyt dobrego mniemania | 
podświadomie stawiał Im pan opór... 

— Nie zdarza się aby aklor działał 
przeciwko reżyserowi, operatorowi, dy- 
rektorowi teatru. bo wtedy działałby 


Jako Napoleon w „Popiołach” Andrzt 





Wajdy 











W roll Stanistawa Ignacego Witkiewicza w filmie „Tumor Witkacego" Grzegorza Dubowskiego 


przeciwko sobie. Ja nie spotkałem ta- 
kiego aktora. A jeżeli taki się znajdzie, 
to jest to człowiek, który nie powinien 
wykonywać swego zawodu. Aktorstwo 
to jedyny chyba zawód, gdzie człowiek, 
nawet jeśli pracowałby za darmo, nie 
lekceważy swego zadania. 


© Ale nieporozumienia między ak- 
torem a reżyserem nie należą do 
rzadkości. 

— Oczywiście, zdarza się, że aktor 
ma wrażenie, iż reżyser działa przeciw 
niemu, lub też odwrotnie. Jednak, pow- 
tarzam, dzieje się tak na skutek braku 
zrozumienia. 

© A jaki jest pana stosunek do 
teatru? 

— Startowałem w Teatrze Słowackie- 
go w Krakowie, Przepracowałem tam 
Siedem sezonów. Potem nadeszła pro- 
pozycja od Jerzego Kreczmara, wów- 
czas dyrektora Teatr Polskiego w War- 
szawie. Poza dwoma sezonami, jestem 
wciąż wierny Polskiemu. Nie_jestem 
skoczkiem teatralnym, przywiązuję się 
do miejsca, do garderoby, do kolegów. 
Jeśli losy pozwolą, to chciałbym w Pol- 
skim dotrwać emerytury. Kiedyś Hań- 
cza powiedział mi: „ciebie stąd nikt 
wyrzuci, a ty stąd nigdy nie odejdziesz”. 
Miat rację — w Polskim czuję się najle- 
piej 

© A jednak dwa sezony spędził 
pan gdzie indziej... 

— To tak, jak w mażżeństwie. Czasem 
trzeba od Siebie odpocząć. Wyjeżdża 
Się samemu na urlop, po to, by zatęsk- 
nić za domem. Może lo moja skaza, 
może kalectwo. Nie wiem. Są ludzie, 
którzy co sezon zmieniają teatr. Mają ku 
temu swoje powody. I ja ich w pewnym 
sensie rozumiem 

© Rozumiem, że teatr jest czymś 
bardzo Istotnym w pańskim życiu za- 


wodowym. 





— Aktor powinien mieć bazę w po- 
staci teatru, jeśli chce się utrzymać w 
określonych konwencjach zawodo- 
wych. Ta przynależność nie pozwala 
mu wypaść z ram określających profes- 
jonalnego aktora. Teatr jakby zmusza 
do samokontroli 


© Jakie role filmowe sprawiają 
panu satysfakcję? 

— Najwięcej frajdy miałem grając po- 
staci historyczne, a więc: Napoleona, 
Piłsudskiego, czy wreszcie Witkacego. 
Frapuje mnie ich spojrzenie na otacza 
jący świat, sposób ich reakcji, sposób 
bycia, podejmowanie decyzji. Przygoto- 
wując się do takiej roli czylam duźo lite- 
ratury z epoki, chodzę po muzeach, 
grzebię się w materiałach historycz. 


nych. Dużo myślę o postaci, staram się 
zrozumieć jej postępowanie. Tworzenie 
osobowości wyłaniającej się z przestu- 
diowanych materiałów daje mi dużo za- 
dowolenia. 

© Zaczął pan zdjęcia do serialu 

Nad Niemnem” w reżyserii Zbignie- 
wa Kuźmińskiego. Jak się pan czuje 
na planie tego filmu? 

— Nie wahałem się ani chwili przed 
przyjęciem roli Benedykta Korczyńskie- 
go. Ścenariusz wydaje mi się niezły. 
Mamy doskonałą literaturę, którą warto 
przybliżyć ludziom, zwłaszcza młodym. 
pogardzającym „lekturami obowiązko- 
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Znawcy dzieła Chaplina chwalą jego 
balety, nazywając je chętnie arcydzieła: 
mi. Niech będzie. Ale to tymczasem arcy- 
dzieła tylko formy. Popisy dojrzewające- 
go kunsztu. I popisy sztuki aktorskiej - a 
zwłaszcza tanecznej! - młodego aktora. 
Siłę i mądrość posiądą burleski Chaplina 
dopiero, kiedy — jak to już w kształcie 
zalążkowym było w „Trampie” - zaczną 
się w nich dziać duże sprawy, a sztuka 
baletu, sztuka „muzyki” nada swoisty 
rytm śmiesznym a przeszywającym dra- 
matom. 

Chaplin zrobił jeszcze sporo pozycji 
podobnych. Realizował swoje suity cho- 
reograficzne wokół wątłych treści, za” 
bawnych intryg, czasem zaprawionych 
sensacją. Serce i dusza Charliego nie roz- 
wijają się tutaj, Może jedynie jego świati 
świat wokół niego — co zaznaczałem — 
moeno wypełnia. mocniej niż na począt- 
ku, mieszanina dobra i zła, ciepła i okru- 
cieństwa. Rodzi się tu zwolna aura rze- 
czywistości fantasmagorycznej i zara- 
zem realnej, czy może lepiej: naszej rze- 
czywistości, która odchyliła się nieznacz- 
nie od orbity, robiąc wspaniały „błąd”. 

Do baletowych pozycji Chaplina jego 
biografowie chętnie zaliczają burleskę 
„Charlie strażakiem”, zachwycając się 
nią, Nie dzielę tych zachwytów. Powtarza 
się tu przede wszystkim schemat intrygi 
z „Charlie marynarzem”. Znów ojciec 
Edny - tym razem w porozumieniu z ko- 
mendantem straży pożarnej — poluje na 
ubezpieczenie. Znów Edna znalazła się w 
opałach, w podpalonym przez tatusia 
domu, a Charlie ją ratuje. Poza tym film 
ów wydaje się nie tyle baletem, co panto- 
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mim, najdalej pantomimą baletem (je- 
den z współczesnych historyków burle- 
ski filmowej, Petr Król, zwraca uwagę, że 
jej bohaterowie mowią, chociaż ich nie 
słychać, a nie, jak mimowie, wszystko 
wyrażają gestem): Edna między brutal- 
nym komendantem straży a szeregowym 
strażakiem, bitym i kopanym — Charlie 
spotkania Edny na przemian to z jed- 
nym, to z drugim; dwa pożary i dwa razy 
straż wyjeżdża z remizy (przy czym raz 
wraca — w dodatku tyłem — bo to był 
alarm fałszywy). W związku z „Charlie 
strażakiem” nasuwa się natomiast inna, 
chociaż pozornie marginalna sprawa: czy 
Chaplin motywu ratowania Edny z poż 
ru nie zaczerpnął czasem z pamiętnego 
filmu Portera „Życie amerykańskiego 
strażaka”? Byłby to piękny przykład 
wędrówki motywu — z dramatu do burle- 
ski. Cytuję fragment scenopisu dziełka 
Chaplina, według zapisu Aleksandra Ku- 
mora (przecież tu nawet układ planów, 
jak u Portera): 

„Charlie pnie się po murze do góry, na 
drugie piętro, aby ratować dziewczynę. 
Na gzymsie za oknem zawisa. Balansują 
„mu nogi. O mało nie spada. Udaje mu się 
wreszcie pokonać gzyms i wskakuje 
przez okno do środka. 

Pokój. Charlie wpada do pokoju w spo- 
sób przypominający skok do wody na 
głowę, Podnosi się z podłogi, podnosi le- 
żącą dziewczynę i biegnie z nią do 
okna. 

Widok od zewnątrz. Charlie z dziew- 
czyną na plecach pojawia się w oknie. 
Zaczyna z nią schodzić tą samą drogą 
jaką przybył”. 

Do baletów Chaplina jeszcze powrócę. 
Będą to takie „klasyczne” pozycje, jak 

arlie i hrabia”, „Charlie na kuracji” 
(zwłaszcza!), „Charlie ucieka”. Tymcza- 
sem kolejny etap jego kariery. Przebyw. 
szy w wytwórni Essanay rok 1915, na- 











stępne dwa lata Chaplin pracuje dla wy- 
twórni Mutuzl, gdzie od marca 1916 roku 
do września roku następnego realizuje 
12 pozycji. Był tu zarówno scenarzystą i 
reżyserem, jak i producentem swaich fi 
mów. 

Jego przejście do Mutualu obiitowało 
w dramatyczne momenty. Kiedy roczna 
umowa z wytwórnią Essanay skończyła 
się, firma nie chciała podwyższyć mu 
gey. przynajmniej o tyle, ie jego brat 

dney, ówczesny impresario Chaplina, 
polecił mu zażądać. A zażądał ni mniej, ni 
więcej tylko 10 tysięcy dolarów tygodnio- 
wo. Suma ta wydawała się na tyle wygó- 
rowana, że żadna wytwórnia nie kwapiła 
się podpisać z artystą nowego kontraktu. 
Wówczas, za radą brata, Chaplin wystąpił 
w Nowym Jorku jako dyrygent pewnej 
sławnej orkiestry. Przyszły tłumy. Od- 
niósł niebywały Sukces, zwlaszcza kiedy 
- już po koncercie i podczas trwających 
owacji - przeszedł przed publicznością 
kaczym chodem Charliego. Nazajutrz 
wytwórnia Mutual nie tylko podpisała u- 
mowę na 10 tysięcy dolarów, ale jeszcze 
wypłaciła premię w wysokości 150 tysię- 
cy. Sydney, współautor sukcesu, chwalił 
się iż nikt jeszcze w historii kina tyle nie 
zarabiał. 

„Myślę, że zrealizowanie umowy z wy- 
twórnią Mutual Film Corporation było 
najszczęśliwszym okresem mojej karie- 
ry — wspomina Chaplin. - Byłem swobo- 
dny, niczym nie obciążony, miałem dwa: 
dzieścia siedem at, bajeczne perspekty- 
wy i przyjazny świat przed sobą. W nie- 

ługim czasie miałem zostać milionerem 
- wszystko to wydawało mi się z lekka 
obłędne”. 

W nowej wytwórni, która oddała Chap- 
linowi do dyspozycji studio w samym 
środku Hollywood, do jego zespołu nale- 
żeli dawni i nowi utalentowani współpra- 
cownicy: oprócz operatora Tothercha - 








Charlie Chaplin | Albert Austin w „Lichwiarzu” 








aktorzy Edna Purviance, Eric Campbell, 
Henry Bergman (kolejny olbrzym), ele- 
gant Leo White czy poczeiwiec Albert Au- 
stin. O wielu filmach serii Mutual już pi 
sałem. Tu chcę się zatrzymać na dwócł 
„Późny powrót Charliego" i „Lichwiarz 
W pierwszym jest jednoosobowy „ta- 
niec”-koszmar Charliego, w drugim — ta- 
neczne wstawki. Ale nie z tych względów 
są one w dziele Chaplina godne uwagi —i 
to szczególnej. Mówią o przedmiotach i o 
stosunku Charliego do nich. Oto znów fi- 
lozofia w szczątkowych tym razem bale- 
tach. Ale jaka! 

W „Późnym powrocie Charliego" mały 
człowiek jest znów pijany. Jak w po- 
przednich „pijackich” burleskach, ma na 
sobie wieczorowy strój i mieszka w hote- 
lu. Lecz nie jest to zwykły kotel. Bogaty, a 
przynajmniej ozdobny: pełno w nim wy- 
pchanych zwierząt i zwierzęcych skór. 
Charlie, wróciwszy w nocy do hotelu i 
przemierzając jego labirynty, eo raz nar 
tyka się to na tygrysa, to niedźwiedzia, 
Strusia czy goryla. Nawet misi się z nimi 
zmagać, z tymi na wpół żywymi, na wpół 
martwymi — w jego stanie i dla jego sta- 
nu — istotami, Ale heroiczne zmagania 
dopiero się zaczną. Pierwsze: forsowanie 
hotelowych schodów. Mały człowieczek 
atakuje je i spada, znów atakuje i znów 
musi zaczynać wszystko od nowa. Gdyby 
nie burleskowa lekkość opowieści, gdyby 
nie chodziło o powrót pijanego, byloby tu 
toś niemal z mitu o Śyzyfie. Ostatnią 
przeszkodą, którą musi sforsować nasz 
bohater w swojej drodze przez mękę, jest 
łóżko w pokoju. Walka w nim wyrasta na 
całą epopeję. Łóżko - prototyp wszyst- 
kich strasznych przedmiotów, a zwłasz. 
cza maszyn w dziele Chaplina — jest skła- 
dane. Znajduje się w ścianie, w pozycji 
pionowej. Żeby z niego skorzystać, nale- 
ży je doprowadzić do pozycji poziomej. 
Lecz gdy Charlie naciska guzik, łóżko o- 
pada tylko do połowy. Więc ciągnie je w 
dół z całych sił. Łóżko na powrót się skła: 
da, w dodatku chwyta jego samego. Aż 
zaczyna żyć swoim życiem: wywraca się, 
obraca się dookoła własnej osi, wali 
Chagliego po głowie, podskakuje, rozłatu- 
je się wreszcie. Przywodzi na pamięć ma: 
szynę do torturowania ludzi z „Kolonii 
karnej" Kafki, nawet jeżeli to wszystko 
tylko się pijanemu Charliemu przyśniło 
czy przywidziało. „Ze zwykłego, obojętne- 
go elementu (-) przedmiot staje się po- 
stacią w dramacie — cytuję fragment roz- 
ważań Mitry'ego o przedmiotach w dziele 
Chaplina — zaczyna uosabiać ciemne siły, 
ślepe potęgi, wszystko co- mechaniczne i 
nieuchronne — przeciwstawia się życiu 
(-) Jego sprzeciw to diabelski odwet, 
zemsta pozbawionych świadomości „sil, 
które powstają przeciwko temu, kto chce 
z nich korzystać”. 

Ale Charlie czasem potrafi dać im 
radę. W „Lichwiarzu” właśnie. Nasz bo- 
hater pracuje w lombardzie, Pewnego 
dnia — w ostatniej partii filmu — zjawia 
się przed nim klient i chce zastawić bu- 
dzik. Charlie uważnie ogląda przedmiot, 
HEZy, porno. steoskopu ostuchuje. go. 

robi w nim otwór. Nożem do 
konserw otwiera budzik i wącha jego 
wnętrze. Przygląda mu się przy pomocy 
słuchawki telefonicznej. Óliwi. Wyciąga 
szczypcami mechanizm i sprężynę. Mie- 
rzy sprężynę, po czym tnie ją na kawałki. 
Uderza w puszkę zegarka młotkiem i słu- 
cha, czy jeszcze coś brzęczy w środku. 
Włada lupę w jedno oka i patrzy dru- 
gim. Oliwi kawałki sprężyny. Wreszcie 
wkłada wszystko do kapelusza klienta, 
dając w ten sposób do zrozumienia, że nie 
się już nie dą więcej zrobić. 

Jeszcze Mitry, ale teraz o opisanej mi- 
modramie: „Kiedy Charlie bada budzik 
niby lekarz serce pacjenta, kiedy następ- 
nie otwiera budzik niby pudełko kon- 
serw, ogląda mechanizm jak zegar- 
mistrz, wyciąga sprężynę jakby dokony- 
wał ekstrakcji dentystycznej i mierzy ją 
niby kupiec tekstylny, to zaprzecza ist- 
nieniu przedmiotu »samego w sobie«. »U- 
nicestwia« go, każąc mu zniknąć poza ko- 
lejnymi »wyobrażeniamie” 

















Z EKRANÓW ŚWIATA 


czasach frankistowskiej cen. 
zury (a nie była ona pobiażii- 
wa) oazę swobody dla hisz. 


pańskich filmowców stano- 
wiły komedie. Gdy z zalecanego im, sa- 
lonowego świata białych telefonów fil 
mowcy wychodzili na autentyczne ulice 
i chcieli posłuchać. a potem przekazać, 
o czym ich rodacy mówią naprawdę — 
wówczas pozostawała im jedynie ko- 
media. 

Lala 60-1e były dla Hiszpanii okre- 
sem komediowego żniwa, którego uko. 
ronowaniem była naturalnie „Vindiana” 
Bufuela, ale w którym mieli wybilny 
współudział Bertanga („Ucztą wigilijną” 
i_„Kalem”), Fereri („Wózkiem”). 
Summers_-(„Dziewczyną w żałobie”) 
Były, to komedie, owszem, śmieszne, 
napełnione pomysłowymi gagami. a 
jednak od pierwszego wejrzenia ude- 
rzała różnica między nimi, a współczes- 
nymi im komódiami włoskimi czy fran- 
cuskimi. 

Poniewaz nalezały do gatunku obie- 
ranego przez Hiszpanów zastępczo, za- 
miast obwarowanych zakazami drama- 
tów społecznych - wprowadzały w 
tkankę komediową tematykę serio. 
kontlikty bolesne, sytuacje drastyczne, 
jak niądzie indziej na świecie. Skazańcy 
i kaci wspólnie opierali się władzy. któ- 
ra nakazywała: zabijać, wynędzniałe 
głodomory nielaktownie: umierały przy 
filantropijnej zupce; dobroduszny sta- 
ruszek mordował z zemsty Całą Swą ro- 
dzinę: a zgraja żebraków, z łaski przy- 
garnięta, szykowała się gwałcić swą 
przystojną  dobrodziejkę.  Nazwałem 
wówczas ten szczególny typ komedii 
„komedią grubiański 

Dopiero na tym tle historycznym ta- 
wiej będzie zrozumieć genezę i donio- 
słość komedii „Ojciec nasz” Francisca 
Regueiro. którą Hiszpania pokazała na 
osialnim testiwalu w Cannes (ale poza 
konkursem!). Go się w niej najbardziej 
rzuca w oczy, to właśnie jej „grubiań- 
ski" charakter. Nie jakaś tam dygresja, 
czy marginesowa migawka, ale czia 
dramaturgia filmu oparta jest na wął- 
kach śliskich i ryzykownych. 

Kardynał hiszpański (znakomita, peł- 
na umiejętnie godzonych sprzeczności 
rola Fernando Reya). wysoki dygnitarz 
kurii rzymskiej, po rozmowie z Janem 
Pawiem Il wyjeżdża do rodzinnej wsi. 
by uregulować sprawy osobiste. Czuje 
nadchodzący koniec, a zostawił w Hisz. 
panii grzech młodości: kochankę i 
owoc tego związku — córkę. Mało tego. 
Córka, dojrzała i powabna (śliczna Vic- 
toria Abrii) obrała najstarszy zawód 
świata, korzystając w środowisku za- 
wodowym z chwytnego pseudonimu 
„Kardynałówna”. Śwej. nieśmiałej. bo- 
gobojnej kochance pragnie kardynał 
wynagrodzić lata wypełnione pracą słu- 
żącej i wydać ją za swego brata. ateistę 
i bluźniercę (smakowita rola Francisco 
Rabala), który jednak jest imooreniem i 
kardynał musi mu udzielać fachowych 
porad na tematy aktywności seksual- 
nej 

Minimalnie tylko wyjaskrawiam kon- 
liikty obyczajowe komedii Regueiro by 
pokazać, z jak wielu stron szczerzą kły 
niebezpieczeństwa moralne, cenzural- 
ne. polityczne, nie mówiąc już o wulgar- 
ności czy złym smaku. W innym kraju 
(boję się, że i w Polsce) owe niebezpie- 
czeństwa mogłyby odstraszyć od po- 
mysłu już na etapie scenariusza. Ale 
Hiszpanie, zahartowani w szkole „ko- 
medii grubiańskich”, nie dają się takimi 
trudnościami zniechęcić. 

Tu jednak muszę wykonać wolię. 
Jest ona prostą konsekwencją upływu 
czasu. Frankizm, wraz ze swym indek- 
sem tematów zakazanych, jest już tylko 
złym snem. Drastyczność wątków 
Ojca naszego” przypomina zewnętrz- 

ie drastyczneść komedii lat 60-1ych, 
istotnie, ale motywy twórcy są dziś 
inne. Regueiro nie musiał gatunku ko- 
mediowego wybierać zasiępczo, nie 


nasz 





musiał wtłaczać w jego ramy konfliktów 
niemożliwych do potraktowania na 
serio. 

Stąd i podstawowa różnica. Delikat- 
na sytuacja wyjściowa w „komediach 
grubiańskich” zaostrzała się stromo 
nią wstępującą aż do poini w gruncie 
rzeczy iragicznych. W „Ojcu naszym” 
odwrotnie — mimo czyhających zasa- 
Gzek sytuacja ta się stopniowo rozłado- 
wuje, linia napięć opada, a bohater do- 
chodzi do prawie niemożliwej zgody z 
Janem Pawiem, bliskimi i własnym su- 
mieniem 

Film_ otwierają i zamykają rozmowy 
kardynata z papieżem, Pierwsza odby- 
wa się w Watykanie, Jana Pawła wid: 
my tylko krótko i fragmentarycznie, za 
to rozmowa jest długa i wykracza dale- 
ko poza osobiste kłopoly bohatera, 
doskonale znane ojcu świętemu. Także 
w tej rozmowie, o grzechu i tasce, jest 
miejsce na dowcipy, wykorzystujące 
różnice między katolicyzmem śród- 
ziemnomorskim i katolicyzmem sło- 
wiańskim. „Zadziwia mnie_ inwencja 
teologów polskich!” — powie kardynał 
samokrytycznie. 

Natomiast rozmowa finałowa toczy 


się telefonicznie, już na łożu śmierci 
kardynała. wystylizowana plastycznie 
na scenę śmierci z „Obywalela Kane". 
Kardynai prosi papieża o zgodę na od- 
łączenie od sztucznego serca (aby uzy- 
skać „ładną, prostą linię" na lampie 05- 
cyloskopu) i uzyskuje serdeczne roz- 
grzeszenie wszystkich swych ziem- 
skich poczynań. Cały ten wątek wydaje 
mi się znamienny jako przypominający 
o zabiegach nowego pontyiikatu na 
rzecz otwarcia się ku rzeczywistym pro- 
blemom świata współczesnego. 

Vis comica reszty filmu oparta jest 
naturalnie na kontraście między trady- 
cyjną akceptacją osoby duchownego. a 
komplikacjami wywołanymi przez jego 
szczególne układy rodzinne. Gdy boha- 
ter, po latach, wiła swą eks-kochankę, 
zwraca się do niej rutynowo per „sio- 
stro w Chrystusie”, na co brat-aleista 
wzdycha na stronie „Och, © probosz- 
czowie!”, W innym miejscu komentuje 
on ironicznie pojednawcze zabiegi kar- 
dynata: „jak zwykle, kaci przebaczają o- 
fiarom"_Kardynat błogostawi przyno- 
szacą wielkie zyski winnicę, produkuja- 
cą gatunek .acnma Chnisti" (Lzy Chry- 
stusowe). zaś jego sędziwa mama. za. 


Fernando Rey I Francisco Rab: 





leznie od kaprysu żedająca jednej lub 
nawet trzech mszy dziennie, od miejs- 
cowego plebana, zrzędzi poboźnie: 

— Gdy pomyślę. że na konklawe wy- 
brano Polaka. 

Być może, w dążeniu do wygładzania 
tałdów intrygi Regueiro nadużywa nie 
kiedy pedalu sentymentalizmu. Takie 
funkcje wyznaczył niektórym pejzazom 
górskim z zachodzącym słońcem (dla 
przełamania kameralności wątków film 
operuje chętnie otwarią przestrzenią), 
zatrzymującym się na pastwisku ow- 
com. czy nawe! psu. skomlącemu na 
pasterskim grobie swego pana. Ale 
cały watek „Kardynałówny” i jej małej 
córeczki, wręcz skłaniający do poetyki 
melodramatu, rozwiązany został rze- 
czowo, bez mazgajsiwa, choć nie bez 
odrobiny rozrzewnienia. 

Komedia Regueiro jest fragmentem 
dobrej passy kina hiszpańskiego, ujaw- 
niającej się na: kolejnych konironta: 
cjach międzynarodowych. pobudzanej 
dodatkowo autonomicznymi osiągnię- 
ciami kina katalońskiego i, ostalnio, 
także baskijskiego. Czy „Ojciec nasz” 
byłby_dla polskiej publiczności atrak- 
cyjny? Z pewnością, jak w ogóle wszel- 
kie objawy wychodzenia Kościoła z ar- 
bitralnej polityki jednostronnego tropie- 
nia „treści godziwych” w sztuce, albo 
Jak działania przeciwko tabu przeszka- 
dzającym w szukaniu odpowiedzi na 
ważne pytania współczesności. Czy 
punkt widzenia przyjęty przez Regueiro 
byłby dla nas zbyt szokujący? Mam 


wrażenie. że nie 
„JERZY 
PŁAŻEWSKI 


PADRE NUESTRO, reż. Francisco Reguei- 
ro. Hiszpania 
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PORTRET 
ŻYCZENIE 





torka Magda z „Kobiety w kapelu- 
szu” Slanistawa Różewicza na 
pierwszy rzul oka robi wrażenie ko- 
biety doskonale zorientowanej na co 
w życiu trzeba stawiać. Lecz tuż pod zwycię- 
skim uśmiechem czai się niepokój, że moze 
sukces ma zbył wysoką cenę. że Idąc tą dro- 
9a można coś bezpowrotnie utracić. Tę zło- 


MAGDALENA 


Wołtejko 





Z Matgorzatą Bondarewską w „„Pensji pani Later" 


żoność psychiczną swej bohaterki Magda 
Wołłejko wydobywa znakomicie, kreślac w 
kilku scenach wizerunek interesujący i boga- 
ty. Podobnie z rolą Joasi w ..Pensji pani Lat 
ter” (1982), ekranizacji „Emancypaniek”. O- 
perując błyskolliwym skrótem prezentuje na 
ekranie postać psychologicznie bogalszą i 
bardziej złożoną niż w pierwowzorze literac- 


Z Hanną Mikuć w „Kobiecie w kapeluszu” 








Plorwsza próba aktorska w filmie „Między 
brzegami” (1962) 


kim. uej Joasia to imponująca miniaturka ak 
torska, będąca wyrazem zarówno laleniu jaki 
warsztatowej periekcji młodej aktorki 
Magdalena Wołejko urodzia się w Włar- 
szawie, jest córką aktorskiej pary Haliny 
Gzengery i Czesława Waltejki, siostrą sktorki 


Jolanty Watejko. Po raz pierwszy przed ka 
merą stanęła mając 6 tat w filmie Witolda Le 
siewicza „Między brzegami”, potem wystąpi. 
ta jeszcze jako dama dworu w bajce „Dzia- 
dek do orzechów” (1987). Przygotowania do 
aktorskiego zawodu rozpoczęła w szkole ba- 
letowej. przerwała jednak naukę, by zagrać 
Józkę, córkę Boryny w „Chłopach (1972. e. 











Niestety, nie znamy adresów boht 
rów serialu „Powrót do Edenu”, podi 
jemy nałomiast adres francuskiego ak- 
tora Ives 


Renier, odtwórcy roli komi- 
sarza Moulina: c/o Thóatre Gaite Moni- 
parnasse, 26 rue de ła Gaiłe, 75 014 
Paris, Francja. 





Fot R. Sajchi 


sal b 1978), polem rozpoczęła studia w war- 
szawskiej PWST. Podczas studiów zagrata 
Ankę w „Pójdziesz ponad sadem" (1974) 
Oktawię Kocietównę w „Nocach | dniach 
(1975, serial w 77), uczestniczkę ajnych 
kompielow w serialu „Polske drogi" (1877) 
oraz Basie w „Akcji pod Arsenałem: (1977). 
Rok ukończenia studiów - 1978 — zaowoco- 
wał czterema rolami: w serialach „Układ krą- 
zenia” i „07 zgłoś się” oraz w filmach „Ro 
mans Teresy Hennent" i „Płomienie”. Jej bo- 
haterk to najczęściej dziewczyny energiczne. 
promieniujące optymizmem : radością życia 
„Aktorka wystąpi jeszcze w serialach! „Punkt 
wdzenia” (1980) i „Najdłuższa wojna nowo- 
czesnej Europy (1981) oraz w imie „Flip z 
kongpi” (1981) Na emisję telewizyjną czeka 
senal z je udziałem - „S dni z życia emaryia 
Po dwóch znaczących rolach w filmach Ró- 
żewicza Magda Vłofiejko wystąpi w intere- 
sującym filmie Jana Kidawy Błońskiego „Trzy 
stopy nad ziemią” (1884). trwają zdjęcia do 
najnowszego jej filmu „Spowiedź dziecięcia 
wieku”. Niedawno aktorka ukończyła pracż 
nad główną rolą w czeskim filmie „Oda do 
radości” reżyserowanym przez Jaroslava Ba- 
ika. 

Od zakończenia studiów aktorka jest zwią. 
zana 2 iealrem „Kwadrat” (od 1983 roku ze 
sceną Teainu na Wol). gózie z powodzeniem 
wysiępuje w popularnych komediach takich 
jak „Rozmowy przy wycinaniu lasu” i „Wielki 
ery". Dotychczasowy dorobek zawodowy w 
radiu, tolewizj, filmie | teatrze. prozontuje 
Magdalenę Wołejko jako, jedną z ciekaw. 
szych indywidualności aktorskich młodego 
pokolenia. 

Do aklorki można pisać pod adresem Tea- 
tu Kwadrat. ul. Czackiego 15/17, 00-043 
Warszawa. u 
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DEFILADA 
ZWYCIĘSTWA 


ZSRR,1984 


Realizacja: WASILIJ BIELAJEW, IRINA WENŻER. JO. 
SIE POSIELSKI. Zdjęcia: operatorzy irontowi CWFD w 
Moskwie. Produkcja: Centralna Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Moskwie. Czarno-biały. Bez ogra- 
niczenia wieku. Czas wyświatlania: 50 min. Tytuł ory- 
ginalny: „Parad Pobiedy”.” 


Rekonstrukcja peinometrażowego filmu _doku- 
mentalnego: przebieg słynnej defilady, jaka odbyła 
się 24 czerwca 1945 na Placu Czerwonym w Mo- 





TYMCZASOWY TATA 


JUGOSŁAWIA, 1982 


Reżyseria: MILAN JELIĆ. Scenariusz: Predrag Pei 
Milan Jelić. Zdjęcia: Doróje Nikolić. Muzyka: Vojislav 
Kosiić. Scenografia: Slobodan Mijażević. Wykonaw- 
cy: Liubiśa Samardzić (Sinisa), Milena Dravić (Svetla- 
na), Boris Dvornik (Bora), Velimir-Bata Żwojinowić (Mi- 
lutin). Nikola Kojo (Ivan), Neda Arnerić (Rosica). Oliva- 
ta Marković, Voja Brajović, Duśan Vojnović i inni. Pra- 
dukcja: Avala film (Belgrad) — Croatia film (Zagrzeb) 
Barwny. Dozwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 88 
min, Tytut oryginalny: „„Moj tata na odredeno vre- 
me 


Komedia satyryczna, ciąg dalszy perypetii boha- 
terów filmu „Zajęcia tymczasowe”. Dwunastolatek 
marzy o związku swej matki z człowiekiem, May, 
rozumie potrzeby chłopca, jednak zjawia się jeg: 
prawdziwy ojciec, pragnący po latach wrócić do 
porzuconej rodziny. 














MIŁOŚĆ, SZMARAGD 
| KROKODYL 


USA, 1984 


Reżyseria: ROBERT ZEMECKIS. Scenariusz: Diane 
Thomas. Zdjęcia: Daan Cundey. Muzyka: Alan Silve. 
slri. Scenografia: Lawrence G. Pauli. Wykonawcy: Mi- 
chael Douglas (Jack Golton), Kathleen Turner (Joan 
Wilder), Danny DeVito (Ralph), Zack Norman (Ira), Al- 
fonso Arau (Juan), Manuel Ojeda (Zolo), Holland Tay- 
1or (Gloria), Mary Ellen Trainor (Elaine), Eva Smilh 
(pani Invin), Jose Nesnow (Super), Jose Chavez (San- 
os) i inni. Produkcja: Michael Douglas dla 20ih Cen- 
tury Fox i El Corazon Producciones SA. Barwny. Sze- 
rokoekranowy. Czas wyświetlania: 98 min. Tytuł orygi 

nalny: „Romancing the Stone" 














Film przygodowy: autorka powieści awantumi- 
czych niespodziewanie popada w tarapaty godne 


skwie. 





Listy do redakcji 


MUSI POWRÓCIĆ 
AMBITNY REPERTUAR 


Na okranach kinowych dominuje komer- 
cialiem, uzupełniany bez rozgłosu, ale syste- 
matycznie „szlagierami” wideo, np. seria wy- 
czynów karateków w odmianach japońsko- 
Chińsko -amerykańsko-hongkongskich. Prze- 
kormi organizalorzy pokazów wideo preferują 
kinematografię amerykańską do tego stoo- 
nia, że rp. film „Gory! awizowany przez nich 
jako amerykański. okazuje się obrazem wio- 
skim, a czołówka rzekomo hollywoodzkiego 
kiczowatego hororu „Powrót galopujących 
irupów" wyraźnie zoradza jego niszpańskie 
pochodzenie. 

Filmy wiceo, docierające na nasz. rynek 
przeważnie w niemieckiej wersji dubbingo- 
waj. oglądamy na okranach telewizyjnych. 
Tymczasem rodzima telewizja raczyta nas W. 
sezonie letnim przeważnie remanentami fi-. 
mowymi. A najlepsze godziny nadawania 
programów zapetniaty rozciągnięte jak guma 
db żucia seriale. Choć nie wszyscy się z tym 
zgodzą — uwazam je za pozycje dla nałogo- 
wych oglądaczy. Za sprawą Senali człowiek 
staje się niewolnikiem szklanego ekranu, w 
obawie utraiy wątku opowieści podporząd- 
kowuje swoje życie śledzeniu ekranowych 
wydarzeń i sytuacji nieraz na wskroś banal. 





DRUK: Zakłady Wklęstodruko- 
weRSW „Prasa-Kslążka-Ruch" 
ul. Okopowa 58/72, 01-042 War 
szawa. 

WARSZAWA, 1985.11.24 

NR 47 przekazano do 
drukarni 1985.10.31. Zam. 1204. 
N-1. 


canie. 





arch. 


nych, całą uwagę skupia na losach bohate- 
rów, czego ostatecznym przejawem staje się 
przywiązanie lelewiazów do ekranowych 
idoli 


Obrazy z krajów demokracji ludowej, nie- 
raz ambitne i niesłusznie nie akceptowane, 
przewijają się jak meteory przez kinowe ekra- 
ny. Z dnugiej strony — znaczny procent! reper- 
luaru kinowego stanowią filmy, po których 
jedynym śladem jest rubryka „W kina 
dygodniku „Film”. Pozostają eksploatowane 
do końca komercyjne „łokomotywy". 


Pojawiają się w prasie stonowane, spora- 
oyczne głosy o upacku kultury ilmowej. o 
obecnym systemie rozpowszechniania fi 
mów, który — [ak tratnia zauważa prezes Fe- 
deracji DKF Zygmuni Machwitz — pozostawi 
pokolenie analiabetów fimowych, nie znają- 
ych najwybitniejszych osiągnięć światowe- 
9o kina. O ambiinym zamierzeniu utworzenia 
banku arcydzieł dyskutuje się cd kilku lat. 
niestety — bez praktycznych konsekwencji 

|- Siusznie zauważył czytelnik z Warszawy. że 
kino ambiine pojawia się tylko sporadycznie, 
jednak warszawscy kinomani mają Iluzjon Fil- 
moieki Polskiej, gdzie no. z okazji 90-lecia 
kinematografii można obejrzeć nie znane u 
nas_ filmy Antonioniego, Kazana, Hustona. 
'Anihony Manna. * >iera Yatesa I innych. A co 
mają widzowie 2 innych miast, z miasteczek i 





Sobański, Krystyna 


wsi? 


Musi powrócić ambitny repertuar do na- 
szych kin. W miarę alrakcyjne nowości i ko- 
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 KOREK- 


mercyjne filmy z widookaset nie zaspokoją 
oczekiwań miłośników sztuki filmowej 
andrzej Komnitz 


(Poznań) 
ZA MAŁO RECENZJI 


-Zamieszczacie po jednej, po dwie recenzje 
w numerze. wskutek czego wielu limów, czę- 
sto z różnych powodów ciekawych, nie oma- 
wacie w ogóle. Nie recenzujecie także flrtów 
skierowanych do wąskiego rozpowszechnia. 
nia. Moim zdaniem w każdym numerze po- 
winny być trzy recenzje — i publikowane 
wcześniej niż Zazwyczaj 
Śwetnie trzyma się rubryka „Z ekranów 
świata”, ale dlaczego zniknęły takie cykle jak 
Panorama kina świalowego”, czy zwłaszcza 
Mistrzowie kina”?. Uważam, że zby! dużo 
mieisca noświęcacie aktorom i gwiazdkom 
(. albumu”. „Portret na życzenie", „Kinora- 
ma", liczne wywiady), czym schiebiacie gu- 
stom nastolatków, a zby: mało piszacia o 
znanych reżyserach, operatorach, scenarzy- 
stach. Proponuję reaktywowanie ciekawej 
przed laty rubryka „Pralie”, poświęconej o- 
mawianiu dorobku polskich fwórców. 
Jerzy Marianowicz 
(Kozienice) 








POSTACIE 
Z PIASECKIEGO 


Obejrzałem w kinie „Lura” nowy film po! 
ski pl. „Przemylnicy . Reżyser filmu. Włodzi- 
mierz Olszewski, jawi się równiez, wraz z Ja- 
nem Purzyckim, jaka aulor scenariusza | dia- 
logów. Tymczasem jest to prawie wierna ek- 
ranizacja przedwojennej powieści Sergiusza 
Płaseckiego „Kochanek Wielkiej Niedźwie- 
dzicy”. ale czotówka nie informuje widza w 


kich i miastach 





na. terenach 
asian aka 


bankowy miejscowego 
Centrala 


jej bohaterów. 





OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklam | Propagandy: tel. 25-56-26 
PRENUMERATA: kwartalna — 390 zi, półroczna — 780 zi, roczna 
WARUNKI PRENUMERATY: 1. Instytucje | zakłady. wojewódz- 

będących słedzibemi Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
zamawiają prenumeratę w tych Oddzistach; 2. instytucje I zakłady pracy oraz 
saaży zardeszkae w mieącowościoch góie ne ma Oddziałów RSW „Prasa. 


Mieszkańcy miast będących 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłecają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych. wiaściwych 
Wpłaty dokonują używejąc „Biankietu 
BR naa dpi 
Kolportażu Prasy | Wydawnictw ul. Towarowa! 28, 00-58 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata zo 
zleceniem wysyłki pocztą zwyklą jest droższa 0d promo: 
dla ziecaniodawców Indywidualnych I o 100% dla Instytucji I zektadów płacy; 
TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na I kwar- 
bel. półrocze roku nastopoego oraz at rk następny; Da dnia 1-go każ. 
ego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku 


ogóle że film powstał na podstawie, na moty. 
wach czy z inspiracji powieści 

Myślę że widzom kinowym nalezy sie taka 
intormacja gdyż jj brak może sugerowac, że 
jestto scenariusz oryginalny, gdy tymczasem 
tak nie jest. Fealzatorzy limu dokonali co 
prawda pewnych zmian. przenosząc akcję 
(lala dwudziesie) z granicy polsko-rosyjskie 
na granicę polsko-rumuńską, lecz postacie i 
realia powieści zostały zachowane. 





POMAGAMY SOBIE 

Antoni Warczok (ul. Nickla 57/7, 41- 
$08 Bytom) poszukuje roczników „Fil- 
mu” z lat 1980-84 oraz numerów 1-33 
z br. 

Andreas Wagner (2221 Peenemin- 
de 13, PF 54063/L, NRD) poszukuje 
„Filmu” z lat 1960-35. 

Marek Patyna (ul. Lubienieckiego 5 
D/13, 15-304 Białystok) poszukuje nr 
30 „Filmu” z 1981 r. oraz 3, 24, 26150 
z 1883; odstąpi numery z lat 1982- 
85. 

Lidia Brzezińska (ul. Heltmana 31, 
30-565 Kraków) odstąpi roczniki „Fil- 
mu” z lat 1983-84. 

Katarzyna Kowalczyk (ul. Gdańska 
10, 12-100 Szczytno) odstąpi numery 
„Filmu” z lat 1982-95. 

Beata Wesofy (ul. Radlińskiej 9 m. 
24, 91-848 Łódź) poszukuje „Filmu” 
ze zdjęciami L. Pietraszaka, odstąpi 
numery 15-25 I 32-33 z br. 





pracy w miastach 


Ruch". PRENUMERATĘ 





raty krajowej o 50% 


bieżącym. 
23 


Na Europejskim Festiwalu Filmowym w 
Fimini odbyła się premiera dotychczas 
nie wyświallanega filmu krótkomettazo- 
wego Ingmara Bergmana „Twarz Karin" 


* 


w Moskwa odbyła Się uroczysta pramie- 
ra llmu dokumentalnego „Urho Kekko- 
nen i jego czasy”. Reżyser Marina Ba- 
bak i scenarzysta gor Izkow po filmie o 
marszałku Żukowie zajęli się kolejną 
wielką postacią naszego stulecia. Prezy. 
dent Finlandii, klóry obcnodził waśnie 
swe 85 urodziny, jest w tym filmis sym 
bolem długoletnich przyjaznych stosun- 
ków między dwoma sąsiadującymi 
państwami o różnych systemach spo. 
łeczno-poliycznych. Film ukazuje Urho 
Kekkonena u boku wielu wybitnych poli- 
tyków dwudziasiago wieku, przypomina 
tez udział ińskiego prezydenta w Konle- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. 

* 
Włoskiemu piosenkarzowi i gwiazdorowi 
kina, Adriano_Celentano zamarzy! się 
sukces_na miarę „Jesus Christ Śupar- 
star”, Gra więc w filmio „Joe Lui", gdzie 
zgodnie ze scenariuszem, Chrystus po- 
wraca na ziemię pod postacią gwiazdora 
muzyki disco. "Film ten będzie komedią 
muzyczną, 
Ten królkowłosy młody człowiek w ciem. 
nych okularach (zob. zdjęcie) to stynny 
piosenkarz Prince. Tak będzie wyglądał 
w filmie „Pod wiśniowym księżycem”, 
który roalizujo we Francji Marie Lambert 
Prine gra rolę pianisty jazzowego. 


Fol. Ginć Rorvo 





iu 


Jane Seymour 


Jako kikunastoletni podlolek była już 
sławną taricerką, polem gwiazdą ekranu, 
aby z czasem ograniczyć się do telewizji 
Widzieliśmy ją w serialu „Na wschód od 
Edenu". wysiępowała polem w sensacyj- 
nym Hlmie „Lasaiłar” u boku Toma Sel- 
lecka, dziś” powłarza na małym ekranie 
ralę graną niegdyś przez Avę Gardner w 
nowej ekranizacji powieści Hemingwaya 
słofce też wschodzi. Bret! Ashiey /ost 
podobna do mnie — mówi, — Wydaje mi 
Się równie wrażliwa I silna... Wybiera jad. 
nak niewłaściwych mężczyzn — I w tym 
miejscu podobieństwo się kończy! 


|dal>IV=I5H 4 


„Ślub stulecia” 


— to tylut francuskiej komedii Philippe 
Gallanda. Bohaterką jest. młodziutka 
księżniczka Charlolia, której z rudem 
przychodzi sprostanie obowiązkom re- 
prozentacyjnym. Charlotte ma zawsze 0- 
padającą pończochę, pogniecioną suk: 
nię. przekrzywiony diadem. Jej uśmiech 
jest wymuszony, a palce nerwowo sku. 
ią bukiet. Chciałaby być nieskazitelna, 



























ale_ uniemożliwią jej to wrodzona nie- 
zręczność. Złamanie obcasa nie ma 
wprawdzie wpływu na losy świata. ale 
kiedy jest się wystawioną na spojrzenia 
piętnastu milionów telewidzów, elekt esi 
straszny. Ojciec. Chartotto (Michel Au: 
mont) drze sobie włosy z głowy. Docho- 
dzi do wniosku, że pora już wydać córko 
za mąż, az jej wesela uczynić wydarzehie 
towarzyskia. Plotka głosi, że będzie lo 
Ślub stulecia. 

Księżniczka ukazuje się po raz pierw. 


szy ze swym narzeczonym, wielkim księ- 
Glem Wilhelmem  Spatz-Hohenburgiom 
(Martin Lamole) na dobroczynnym Świę- 
cie w Paryżu, Na sali jest takze młody 
playboy Paul (Thierry Lhermiite). Ma bię. 
kitne oczy, lowarzyską gładkość, jest pe- 
ton uwodziciolskiego wdzięku, Zupetne 
przeciwieństwo Charlotte. Posianawia ja 
poderwać i spędzić z nią noc. Charlotle 
ulega biękiinym oczom Paul 

W moli księżniczki młoda aktorka Ane- 
mone. - Jestem obecnie _(rancuską 
gwiazdeczką Mam ocholę Stać si 
gwiazdą, ale jeżefi mi się to nie ucia, nie 
będę rozpaczać — powiedziała w wywia: 
dzie dla „Paris Malch”. — Gwiazda jesi 
bowiem asobą publiczną. bardzo często 
manipulowaną, a tego nie znoszę, bo o. 
znacza to ultatę wolności. 
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WALPZNYANIZI 


Licytacja 


Pod koniec września w paryskim hotelu 
Druot społkali się liczni miłośnicy kina. 
Okazją do lego spotkania była licylacja 
przedmiotów i rekwizytów filmowych. 
Największą, rekordową cenę osiągnął 


szal Jeana Coctodu (1 tysięcy ranków) 
włystawono takza na lcyiację kawałok 
lawy. z Fudźjamy, zabrano ją w czasie 
kręcenia. timu Kurosawy Ran” (osia- 
teczna cena 950 franków), pierwszy ręko- 
pis scenańusza inu Trufauia „Dwie An- 
gii | Kontynant" pióra Joana Grudulta 
44200 tanków), buty, tóre nos Fiangois 
Trutaut w swoim lime „Zielony pokój 

(1750 iranków). Woływy uzyskane z tj 
imprezy mają stanownć wsparcia dla pro- 
jektowanej fundacji kowej. 


(LUNA 


Filozof 
pod mostem 


Od trzech czy czterech miesięcy 
znany komik francuski, Pierre Richard 
(oglądamy go wiaśnio w „Pechowcu”) 
mieszka w barce przy moście Concor- 
de w Paryżu. Towarzyszy mu ayn, 
Christophe (z kontrabasem). Reporter 
„Paris Match" rozmawia z aktorem. 


© Mieszkanie pod mostem - czy to 
gest filozoficzny? 

— Wszystko z powodu wody. Mam 
dom na wsi — stary młyn. Nio wyobrażam 
sobie życia bez sąsiedztwa rzeki. Woda 
mi służy... przepływa spokojnie i w ton: 
sposób pomaga mi w koncentracji. Le. 
piej pracuję. A poza tym nie znoszę ano. 
nimowych mieszkań na ósmym piętrze, z 
windą, schodami, z garażem w podzie. 
miu i bramą, którą trzeba zamykać, Kon 
sekwentnie mieszkam tylko na parterze, 
bo mogę przynajmniej wyskoczyć przez. 
okno. 

© Na barce jest pan z synem, który 
ma 23 lata. Czy wasze życie jest dobrze 
zorganizowane? 

— Wręcz przeciwnie. Każdy robi, co 
chce. 

© A kto gotuje? 

— Zazwyczaj Christophe. Kiedy przy- 
pada moja kolej, idziemy do restauracji 

© W wioku 50 lat dokonuje pan 

Jerwszego bilansu? 
—. Żadnego bilansu, Nie lubię wyzna. 
Czać sobie żadnych ścieżek, nie znoszę! 
dal, nie obchodzę żadnych rocznic. Nie 
interesuje mnie, że mam za sobą już tyle 
lat. Interesuja mnie lo, co nadejdzie. 

© Czy zmiana miejsca zamieszka- 
nia wiąże się z Jakąś zmianą stylu ży- 
cla? 

- Może. Ale nie uświadamiam sobie 
tego, ponieważ ciągle odmieniam swoje 
życie. Z pewnością jednak wpłynęło to 
na slan mojego ducha Tak się sklada, że 

















la przeprowadzka na barkę! wiąże się z 
pewnymi rzeczami, które są nowe w 
moim życiu zawodowym. Przede wszyst 
kim z przedstawieniom w Tnoalro do la 
Porte Saint Martin i 2 płytą z moimi włas- 
nymi pioseni 

8 Czy to syn napisa! muzykę? 

— Nie, jomu bardziej odpowiada Mi 
chael Jackson. To nie mój styl 

© Sztuka Woody Allena, w której 
pan ma wystąpić, nosi tytuł „Bóg, 
Szekspir I Ja". Którą z tych trzech ról 
przeznaczył pan soblo? 

— Dwie pierwsze od dawna już są za: 
jęe. Dla mnie i dla mojego partnera Ru. 
usa zostaje reszta 

© Dlaczego zapowlada pan tylko 
sto przedstawień? 

— Boję się znudzić. I wracam do kina - 
film z Depardieu, który będzie załyłuło- 
wany „Uciekinierzy 

© Picasso mawiał, że artyści szuka- 
lą bożej skarbonki. Czy pan także? 

— Oczywiście. Wyobrażam sobie, żo 
jest w niej mądrość, fantazja, humor. 
Chciałbym bardzo ją odnaleźć. Z pew- 
nością latwiej lego dokonać na barce, niż 
w aparlamencio. 
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